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Na amerykańskim kontynencie musi zapanoinać 
zdecydoinany ruch iu obronie pokoju

K redyty  na zakup krom  
O bniżka cen 

drzeina opałow ego  
Uchuiały

Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów

K o m ite t Ekonomiczny Rady M in i­
s trów  p rzyzna ł dodatkowy k red y t in ­
w estycy jny na zakup bydła użytkow e­
go dla robotn ików  Państw, gospo­
da rs tw  ro lnych i  drobnych ro ln ików .

K re d y t ten, zależnie od możliwości 
zakupu byd ła —  wyniesie do 1 m il ia r ­
da z ł. Z k redy tu  tego przyznawane bę 
dą pożyczki na okres 5 la t z ulgowym 
©procentowaniem, p ła tne w ratach ro ­
cznych. Należność za pierwszą ratę 
będzie opłacana po up ływ ie  roku  od da 
ty  przyznan ia kredytu .
, Ustalen iem , komu z na jbardzie j pc 
.trzebujących ma być udzielona pożycz 
ka  —- zajm ie się adm in is trac ja  PGR 
łącznie ze Zw. Zaw. Robotników i  Pra 
cowników Rolnych. W  stosunku do dro 
bnych  ro ln ikó w  nie posiadających 
k rów , decyzje wydawać będzie pań­
stw ow a adm in is trac ja  ro lna  w  poro­
zum ieniu ze Zw. Samopomocy Chłop­
s k ie j.

Równocześnie K om ite t Ekonomiczny 
u c h w a lił dodatkowy k red y t inw estycyj 
n y  bezzwrotny w  wysokości 300 min. 
z ł, na zakup byd ła  użytkowego dla o- 
środków szkół ro ln iczych i dla Państw. 
In s ty tu tu  Naukowego Gosp. W iejskie 
go-

Ponadto K o m ite t Ekonom iczny po­
w z ią ł uchwalę w  spraw ie obniżki cer 
drewna opalowego iglastego na tere­
nie szeregu nadleśnictw  okręgu ślą­
skiego, wrocławskiego, legnickiego, lu 
buskiego, ba łtyckiego, gdańskiego, ol 
sztyńskiego, białostockiego i rzeszow­
skiego.

Uchwała ma na celu u ła tw ien ie  lud 
ności pracującej zaopatrzenie się w 
drewno opałowe.

Obniżone ceny wynoszą: szczapy 1 
k l. 1.050 zł. zam iast 1.350, szczapy U 
kl. 820 zł, zam iast 1.05.0, w a lk i I k l. 
740 zł. zam iast 950 i w a łk i I I  k l. 550 
zł. zam iast 700.

IN N E  U C H W A ŁY
K om ite t Ekonom iczny Rady M in i­

s trów  rozpa trzy  poza tym  p ro je k t de­
k re tu  o Państwowej Radzie Telekomu 
n ik a c ji i  pow zią ł uchwały w sprawie 
przekazania Polskiemu Tow. Im porto ­
wemu „P o lim ex“  łożysk toczonych, nie 
przeznaczonych do bezpośredniego uży 
cia przez in s ty tuc je  państwowe, pań­
stwowo-spółdzielcze i  spółdzielnie.

Nadto K o m ite t Ekonomiczny za­
tw ie rd z ił w ytyczne organizacyjne dla 
przedsiębiorstw  podległych M in is tro ­
w i Budownictwa.

N aród  w ęgierski 
potępia Rajka

B U D A P E S Z T  (P A P ). W  związku z 
opublikowaniem  ak tu  oskarżenia w 
spraw ie R a jka i  jego wspóln ików do 
W ęg iersk ie j P a r t ii Pracujących i  dc 
M atyasa Rakosi‘ego nap ływ a ją  nieu­
stannie tysiące telegram ów, w których 
w ęg ie rsk i św ia t pracy da je w yraz swe 
m u głębokiemu oburzeniu i  domaga 
u ę  bezlitosnego uka ran ia  w rogów . Wą 
g ie rsk i św ia t pracy składa również 
przyrzeczenie, że z większą jeszcze 
czujnością strzec będzie dem okracji 
ludowej i  je j zdobyczy, skup i się je ­
szcze bardzie j wokół p a r ti i i  Matyasa 
Rakosi‘ego i przez dalszy rozw ój p ro ­
dukc ji przyczyn i się do wzmocnienia 
Indowych W ęgier.

W yp o w ied zi postępowych A m erykanów  
po Kongresie iu  Meksyku

N O W Y  JORK. (P A P ). —  W  związku z »'ikońcł.atem ogólno-a.mc- 
ry k a ń s k ie g o  Kongresu w obronie pokoju w Meksyku, korespondent 
P A P zwrócił się do najwybitniejszych uczestników Kongresu z proś­
bą o wyrażenie opinii na tem at znaczenia Kongresu dla' sprawy zje­
dnoczenia sił pokojowych kontynentu amerykańskiego, oraz na te­

m at praktycznych kroków w obro 
nie pokoju, które należy podjąć po 
zakończeniu Kongresu,Skazani na karę śmierci

księża —  konfidenci gestapo 
w Łodzi

W  toczącym się w Łodzi procesie 
przeciwko dwom księżom-agentom ge­
stapo Romanowa Gradolewskiemu i 
A lo jzem u Hoszyckiemu zapadł w póź­
nych godzinach wieczornych dnia 13 
bm. w yrok skazujący obu oskarżonych 
na karę śm ierci i pozbawienie obywa­
telskich praw' honorowych na zawsze.

Sąd uznał obu oskarżonych w innym i 
popełnienia wszystkich zarzucanych 
im  aktem oskarżenia zbrodni.

(Mowę oskarżyciela publicznego, któ  
ra  poprzedziła wydanie w yroku poda­
jem y na s tr. 2).

Obrady komendantów 
Berlina

B E R L IN  (P A P ). W  gmachu Sojusz 
niczej Rady K o n tro li odbyło się w  po 
niedzialek posiedzenie 4 komendan­
tów Berlina.

Na posiedzeniu tym  przy ję to  propo 
zycjć _ kom endanta radzieckiego w 
sprawie udzia łu przedstaw icie li orga­
n izacji niem ieckich w  rozw iązaniu pro 
blemów, dotyczących no rm a lizac ji ży- 
ciA w  Berlin ie. Przedstawiciele tych 
organ izacji z sektora wschodniego i  z 
sektorów zachodnich m iasta zostali 
wezwani do przedyskutowania zleco­
nych im spraw oraz przedstawienia 
komendantom swych poglądów.

Przewodniczący Kongresu, w yb itn y  
poeta m eksykański E nrique M a r t í ­
nez ośw iadczył, iż  doniosłe znacze­
nie  K ongresu w idać zarówno z w ie l­
k ie j liczby głośnych działaczy życia 
społecznego i ku ltu ra lnego , reprezen 
tu jących różne w a rs tw y  społeczeń­
stwa kon tynen tu  am erykańskiego na 
Kongresie ja k  i  z licznych depesz i 
p ism  nadesłanych na Kongres z całe 
go kon tynen tu  i zaw iera jących w yra  
zy poparcia dla ruchu  pokojowego

W edług o p in ii M artineza , p ra k ty «  
na działalność, zm ierzająca do u trw ą  
len ia  pokoju, pow inna być podjęte 
przez stale kom ite ty  ob rony poko ju  
k tó re  należy u tw orzyć we wszyst­
k ich  k ra jach  kon tynen tu  am erykań­
skiego.

P rzewodniczący K on fede rac ji P ra ­
cy A m e ry k i Łac ińsk ie j Lom bardo Tc 
Iedan0 s tw ie rdz ił, że Kongres maksy 
kańsk i b y ł p ierwszym  ogólno - am : 
ry k a ń s k im  Kongresem  si! postępo­
wych, na k tó rym  om awiano szczegól­
ne j w ag i problem y po lityczne  pó ł­
k u l i zachodniej. Zdan iem  Toledano. 
Kongres ten w ykazał fałszywość o- 
p in ii pewnych kó t europejskich, k tć  
re tw ierdzą, że A m eryka  Łacińska we 
w szystk ich  decydujących kw estiach 
m iędzynarodow ych idzie  za k ie ro w ­
n ic tw em  po litycznym  USA.

N a jw y b itn ie js z y  poeta A m e ry k i Łs 
c iń sk ie j Pablo Neruda zaznaczył, że

U uiięzienie W in te ra
N O W Y  JO R K (P A P ). Sędzia M e li­

na zarządził uwięzienie pod zarzutem 
„obrazy sądu“  Carla W in tera  —  jed­
nego z oskarżonych w  prócesie nowo­
jo rsk im  przywódców p a r t i i kom unisty 
ęznej USA.

Podjęcie rozmóu; 
u j  spraw ie handlu  
m iędzjjstref owego

B E R L IN . (T E LE P R E S S ). W  d n iu  
dz is ie jszym  zosta ły ponow n ie  po d ję ­
te  rozm o w y w  sp ra w ie  m ię dzys tre fo - 
wego h a n d lu  w  Niem czech. Rozm o­
w y  trw a ć  będą oko ło  10 dn i. W szy­
s tk ie  poprzednie roko w a n ia  zostały 
przerwane na skutek  ̂ opozycyjnego 
s tanow iska w ładz zachódnio -n iem iec 
k ich .

Druga „B łękitna Księga“ 
dem okratów  greckich

B U K A R E S Z T . (PAP). R adio W ol­
ne j G re c ji donosi, że tymczasowy 
rząd dem okra tyczny og łosił drugą 
„B łę k itn ą  K -ię g ę ". k tó ra  zaw ie ra  po 
parte  dokum entam i sprawozdanie 
na tem at obecnej sy tua c ji w  G recji. 
Rząd dem okra tyczny, stw ie rdza , że 
sy tuac ja  ta jest następstwem  pene­
tra c ji  k a p ita łu  zagranicznego, in te r 
w e n c ji am erykańsk ie j i te rro ru  fa ­
szystowskiego. Następnie rząd demo 
k ra ty c z n y  cp isu je  opór ludu  greckie  
go i  g reck ie j a rm ii dem okratycznej 
o ra z przypom ina swe w y s iłk i,  na 
rzecz us tanow ien ia  trw a łeg o  poko ju  
dem okra tycznego w  G rec ji. Druga 
■„Błękitna K sięga“ , stanow iąca da l­
szy ciąg zb ioru  dokum entów  ogłoszo­
nego w  ub ieg łym  roku, została p rze­
kazana do. sek re ta ria tu  generalnego 
ONZ.

„Prezydent“ T rizo n ii 
zabrał ko le jarzom  

dom w ypoczynkow y
B E R L IN  (T E LE P R E S S ). Władze 

zachodnio - niem ieckie z likw idow ały 
ostatn io dom wypoczynkowy kolejarzy 
w miejscowości Godesberg, koło Bonn. 
Dom ten zostanie przebudowany na lu 
ksusową rezydencję dla nowo-obrane- 
go „prezydenta“
Heussa.

T rizo n ii, Theodora

Kim jest Theodor Heuss?
W ie lb ic ie l H itle ra  i W all-S treet 

okazał się godnym »prezydentury« T rizo n ii
BO NN (P A P ). F rakc ja  parlam entarna p a r t i i kom unistycznej opub liko­

wała deklarację, w k tó re j stw ierdza, że „prezydent“  T r izo n ii jes t przedsta­
w icielem niemieckiego i  zagranicznego kap ita łu  monopolistycznego. W ybór 
jego stanow i prowokację pod adresem tych  Niemców, k tó rzy  szczerze dążą 
do ugruntow ania pokoju i  do postępu społecznego. W ybór Heussa stanowi 
zapowiedź utworzenia reakcyjnego rządu T rizon ii, k tó ry  bedzie prowadził 
w interesie ciężkiego przem ysłu anty robotniczą po litykę.
Rząd będzie się op ie ra ł na tych sa­

mych siłach, k tóre u to row a ły  H itle ro ­
w i drogę do w ładzy. P a rtia  kom uni­
styczna apeluje do w szystkich szcze­
rych demokratów, do uczciwych robot 
n ików  socjal - dem okratycznych i  do 
członków związków zawodowych, aby 
p rzys tąp ili do wspólnej w a lk i z reak 
cją. W róg znajduje się na praw icy i 
dlatego lewica musi się zjednoczyć —  
stw ierdza deklaracja f ra k c ji parlamen 
ta rne j KPD.

B E R L IN  (P A P ). Dem okratyczna 
prasa niemiecka cytu je  fra g m e n ty  z 
a rtyku łó w  „prezydenta“  T riz o n ii Heus 
sa, zamieszczonych w prasie h itle ro w ­
skie j. W  10 rocznicę agresji h itle row  
skie j na Polskę dzienniki przypom ina 
ią  a rty k u ł Heussa, aprobujący najazd 
h itle row sk i na Polskę i  h itlerow skie 
m etody prowadzenia w ojny. W  ciągu 
ostatn ich 10 la t  Heuss nie zm ienił 
swych poglądów. W  wyw iadzie, udzie­
lonym  dziennikow i „Westdeutsche 
Z e itting “  (Organ chrześcijańskiej de­
m okrac ji) Heuss pow tó rzy ł an typo l­
skie hasła rew izjonistyczne i  zaatako­
w a ł granice polskie.

GŁOSY Z F R A N C JI
PAR YŻ (P A P ). Francuska opinia 

publiczna jes t głęboko zaniepokojona 
rozwojem  sytuacji w  Niemczech za­
chodnich. N awet prasa prawicowa, po 
w tarza jąca posłusznie am erykańskie 
hasła propagandowe, —  tym  razem 
k ry ty k u je  w ybór Heussa. S kra jn ię  pra 
wicowe „F ig a ro “  podkreśla, że Heuss 
będzie prawdopodobnie godnym na­
stępcą H indenburga i  H itle ra . Heuss 
nie może się oczyścić z zarzutu, że w 
roku 1933 głosował za H itle rem .

„L ib e ra tio n “  zaznacza, że wybór 
Heussa w yw o ła ł radość wśród sk ra j­
nych nacjonalistów  niemieckich. W 
Reichstagu należał Heuss do tych po­
słów, k tó rzy  wypow iedzieli się jawnie 
za faszyzmem.

„Ce Soir“  podkreśla, A że odpowie­
dzia ln i za w ybór Heussa są A m eryka­
nie, A ng licy  i Francuzi, k tó rzy  rządzą 
w F rank fu rc ie . F ak t, że prezydentem 
T riz o n ii je s t człowiek, k tó ry  głosował 
za H itle rem , —  stanowi obelgę rzuco 
ną pamięci Francuzów, umęczonych w  
obozach koncentracyjnych. „H um a- 
n ite “  pisze, że Heuss jest idealną 
m arionetką w rękach im peria lis tów  
anglosaskich.

Kongres w  M eksyku  w ykaza ł moż 
liw ość wzm ocnieńia, dążeń pokojo­
wych kon tynen tu  am erykańskiego 
przez ścisią współpracę z rucham  
wyzw oleńczym i narodów  A m eryk  
Łac ińsk ie j.

Kongres, do w ió d ł także, że władcy 
W all S treet nie będą m og li liczyć ns 
narody A m e ry k i Ł a c iń sk ie j w  swych 
p lanach ag res ji w o jenne j co jes t ,fak 
tern o w y ją tk o w y m  znaczeniu dla 
spraw y pokoju. Uczestnicy Kongresu 
będą n ieś li idee Kongresu do najdą 
szych zaką tków  k ra jó w  am erykań­
skich. do szerokich rzesz rob o tn ików  
chłopów  » in te le k tu a lis tó w .

P rzewodniczący socja listycznej pai 
t i i  ludow e j K u b y  i członek Ś w ia to ­
wego K o m ite tu  O brońców  Pokoju 
Juan M a rin e llo  ośw iadczył, że Kon 
gres w  M eksyku  w ykazał, że g łów  
n y m i p ro w o ka to ra m i now ej w o jn y  
są im p e ria liśc i am erykańscy oraz ich 
działa lność poważnie zagraża w o l­
ności, dem okrac ji i d o b ro by tow i na 
rodów  A m e ry k i Ła c iń sk ie j.

W alka o pokój na kon tynenc ie  amc 
ryka ń sk im  pow inna  polegać na org 
n izow an iu  i w zm acn ian iu  ruchu  w 
obron ie poko ju  w  ska li na rodow e j 
na tw o rze n iu  ko m ite tó w  obrońców 
poko ju  we w szystk ich  m ie jscow oś­
ciach ,w zakładach pracy, w  o rgan i­
zacjach społecznych.

Członek pa rlam en tu  B ra z y lii i  re 
da k to r tygodn ika  „T r ib u n a  P opular" 
ukazującego się w R io  de Janeiro. 
Petro Pomar w y ra z ił op in ię , iż zna­
czenie K ongresu polega na tym , żf 
po raz pierwszy' w  dzie jach k o n ty ­
nentu am erykańskiego zjednoczył on 
p rzeds taw ic ie li rożnych klas, zaw o­
dów', wyznań re lig ijn y c h  i poglądów 
po litycznych w  walce o pokój i n ie ­
podległość narodów'.

Z w o lenn icy  poko ju  na kontynencie 
am erykańskim  p o w in n i wzmagać p( 
parcie dla poczynań i programu 
Św iatowego K o m ite tu  w  O bron i: 
P oko ju  wyłonionego przez K on g re .1 
parysk i. Rosnący stale ruch pokoju 
św iadczy o tym , że s ity  poko jow : 
świata ze Zw iązkiem  Radzieckim  ns 
czele są niezwyciężone . 
P rzedstaw ic ie lka  A rg e n tyn y  w  egz: 

k u ty w .e  Ś w ia tow e j F ederac ji Kob ie 
Dem okratycznych M arg e rita  de Por 
so ośw iadczyła, że Kongres m eksy­
kańsk i b y ł d la  narodów  A m e ryk i 
wspan ia łą  okazją do w ym ia n y  do­
świadczeń w  spraw ie fo rm  i metod 
w a lk i o pokój.

P rzew odniczący de legacji Wene­
zueli w y b itn y  poeta i  dz ienn ikarz 
M igue l S ilva  s tw ie rdz ił, że Kongres 
zgrom adził p rzeds taw ic ie li narodów 
am erykańskich , k tó rz y  n ie  chcą, aby 
A m eryka  stała się groźjbą d la  k u ltu  
r y  i c y w iliz a c ji, do czego zm ierzają 
podżegacze w o jenn i, lecz by prze­
kszta łc iła  się w  k o n tyn e n t pokoju.

P rzew odniczący de legacji kanady.i 
sk ie j dr. James E nd rico t podkreś lił, 
że Kongres zdem askował działalność 
w rogów  poko ju  oraz ich in try g  w 
k ra jach  A m e ryk i Łac ińsk ie j. Następ 
nym  k rok iem  pow inno być wciągn ię­
cie do w a lk i o pokój jaknajszerszycb 
rzesz ludności am erykańskie j.

P rzewodniczący de legacji USA dr 
P au ling  zaznaczył, że Kongres jesl 
dowodem wzrastającego pragnien ia 
poko ju  wśród mas k o n tyn e n tu  ame­
rykańskiego, k tó re  są zdecydowane 
p rze c iw s ta w ić  się w c iągn ięc iu  ich 
do now e j w o jny . Zadaniem  obroń­
ców po ko ju  w  USA jes t niezwłoczne 
u tw orzen ie  Narodowego K om ite tu  
O brony Foko.ju w  celu zjednoczeni? 
w szystk ich  s ił poko jow ych  USA.

N oujij r u d o u ję g io u j ie c

Na stoczni gdańskiej odbyła się uroczystość wodowania i chrztu  szóstego 
rudow ęglow ca—  „Józe f W ieczorek“ . Zdjęcie nasze przedstaw ia delegację 
górników, k tóra wręcza przedstawicielom Polskie j M a ryn a rk i Handlowej 
statuetkę górn ika wykutą w węglu. Z prawej s trony w głębi widoczny zarys

rudowęglowca. Fot. A P I

Wymowa procesu 
Rajka

Z Y T A JĄ C  a k t oskarżenia prze- 
c iw ko  8 zdra jcom  w  procesie bu 

dapeszteńskim , n ie  można się po­
zbyć uczucia zwykłego, ludzkiego 
oburzenia. To — bez przesady rzec 
można — bagno zdrady, p row okac ji i 
m orders tw , ten bezm iar zbrodni, wy 
konanej i p ro je k to w an e j przez R a j­
ka i jego współtowarzyszy, św iad­
czy o tym , że T ito  i jego grupa, któ  
ra by ła  in sp ira to re m  i  rozkazodaw­
cą oskarżonych, stoczyła się w  p o li­
tyce i w  metodach dzia łan ia  na po­
zycje na jba rdz ie j zw yrodn ia łego  fa ­
szyzmu. A k t  oskarżenia u ja w n ił, że 
reżim  be lg radzk i ju ż  przed ośw iad­
czeniem B iu ra  In fo rm acy jnego  po­
szedł na współpracę z obozem im ­
pe ria lis tycznym  i  ju ż  w tedy  . prowa 
dz jł dw u licow ą grę, wym ierzoną 
p rzec iw  ZSRR i k ra jo m  dem okracji 
ludow ej.

Jest n ie jako  au tom atyczna konsek­
wencją wszystk ich reż im ów  faszy­
stowskich, reż im ów  ty p u  t ito w s k ie - 
go, że w  ich po lityce , prowadzonej 
przeciw ko . obozowi ’ poko ju  i  dem o­
k ra c ji, muszą posłpgiw ać się one 
na jba rdz ie j pod łym i szum owinam i 

zdra jcam i, m ordercam i i p ro w o ­
ka to ram i, P rzedw ojenna „k a r ie ra “ 
Laszło R a jka  i towarzyszy, a k ty  zdra 
dy wobec cz łonków  p a r t i i k o m u n i­
stycznych i  dz ia łaczy lew icow ych , 
k w a lif ik o w a ły  znakom icie  tych  lu ­
dzi na w spółp raeowni kó w  T ito  i  je ­
go gestapowskiego m in is tra  spraw 
w ew nętrznych —  Rankow icza.

A k t oskarżenia w  procesie buda­
peszteńskim  ods łon ił w  pe łn i i zde­
m askował ponad wszelką w ątp liw ość 
zarówno agenturowość p o lity k i t i-  
tow sk ie j ja k  i  je j gestapowskie me­
tody. W ystępując p rzec iw  Zw . Ra­
dzieckiem u, asp iru jąc  do ro li „w o ­
dza“ B ałkanów , a naw e t w szystk ich  
dem okrac ji ludow ych, T ito  oddawał 
us ług i am erykańsk iem u im p e ria liz - 
m ew i — w b re w  na jżyw otn ie jszym  
in teresom  Jugosław ii. Zdradziwszy 
sprawę socja lizm u, zdradziwszy obóz 
poko ju  i  dem okrac ji, zdradziwszy 
przede w szys tk im  w łasny naród, T i 
to zw iązał się z na jba rdz ie j szowi­
n is tyczn ym i e lem entam i zarówno w 
obozie im p e ria lis tyczn ym  ja k  i

Młodzież iu lualce o pokój i ujolność
W y w ia d  z posłem M oraw skim  

po Kongresie S F M D
* k ra ju  powróciła z Budapesztu delegacja m łodzieży po lskie j, k tó ra

mokrat cznei Ww ° bra<laCh- n  Kong“ f  ^ i ?towei Federacji M łodzieży De- 
T ek re tlrz  S F M n  T°*mow' e z przedstawic.e em Polskie j A gencji Prasowej,
ste u w a L m ? M ' Głowneg0 m P  poseł 3erz? M orawski podzielił■ ię uwagam i z przebiegu Kongresu.

Delegaci na Kongres reprezentowali 
m łodzież 72 kra jów . Obok m łodych ko 
’«unistów  1 socjalistów, zasiadali w 
gmachu węgierskiego parlam entu de­
m okratyczni działacze organ izacji 
chrześcijańskich i  kato lickich . W śród 
delegatów b y li m łodzi robotn icy i chło 
pi, studenci i naukowcy, pisarze i  a r 
tyści. M łodzież demokratyczna całego 
św iata w ys ła ła  do Budapesztu swoich 
czołowych przedstaw icie li, k tó rzy  by li 
w yrazic ie lam i potrzeb i  dążeń 60 m i­
lionów m łodzieży.

Naczelne miejsce w  obradach Kon­
gresu —  oświadczył dalej sekretarz 
SFM D —  zaję ła sprawa w a lk i o pokój 
i w łączenia do te j w a lk i młodzieży. 
Kongres poparł jednom yśln ie decyzje 
Światowego Kongresu Zwolenników 
Pokoju. R e fe ra ty  i wypowiedzi w  dy­
skusji, zobrazowały sytuację młodego 
pokolenia w  różnych krajach. Um ożli 
w iły  one delegatom z k ra jó w  kap ita li 
stycznych zapoznanie się z życiem i 
pracą m łodzieży w  Związku Radziec­
k im  i  w  państwach dem okracji ludo­
wej, a obrady Kongresu da ły obraz 
sytuacji m łodzieży w kra jach kap ita ­
listycznych i ko lon ia lnych.

Delegaci F ranc ji, W łoch, Belg ii i 
W. B ry ta n ii m ów ili o bezrobociu, jro-

Żądam y w ydania  
zbrodniarza wojennego  

K o c h a
G łow na  K o m is ja  B adan ia  Zbrodni 

N iem ieck ich  w  Polsce z łoży ła  okupa­
c y jn y m  w ładzom  b ry ty js k im  w  Niem  
c„ech w n iosek o eks trad yc ję  zbrod­
n ia rza  h itle ro w s k ie g o  E rich a  Kocha, 
b. ga u le ite ra  P rus W schodnich i  b. 
nadprezydenta  okręgu  B ia łys to k  3 
okręgu Ciechanów.

M a te r ia ły  uzasadnia jące wniosek 
zaw ie ra ją  dow ody, iż K och  odpow ie­
d z ia ln y  je s t za zbrodn ie  wojenne, do 
konyw ane na obszarach podległych 
m u p ro w in c ji.  M iędzy  in n y m i dowo­
dam i G łów na  K o m is ja  z łoży ła  fotoko 
p ie  k ilk u n a s tu  p la k a tó w  podających 
do w iadom ości, że spalono 19 wsi i 
rozstrze lano ich  m ieszkańców.

K och , k tó ry  od końca w o jn y  u k ry  
w a ł się w  H a m bu rg u  pod fa łszyw ym  
nazw isk iem , zosta ł w  końcu m aja 
b. r. w y k r y ty  p rzypadkow o  przez 
b ry ty js k ie  okupacy jne  w ładze bez­
pieczeństwa i  p rzebyw a obecnie w 
w ięz ien iu  w  b ry ty js k ie j s tre fie  oku ­

p a c y jn e j N iem iec

snącej nędzy, s ta łym  pogarszaniu moż 
liwości rozw oju m łodzieży, o zamknię 
eiu w ró t wyższych uczelni przed m ło 
dzieżą robotniczą i chłopską. W  parze 
z tym  idą coraz bru ta ln ie jsze ’fo rm y  
te rro ru  stosowane przez reakcję w 
walce z dem okratycznym i organizacja 
m i oraz świadoma działalność, zmie­
rzająca do demoralizowania miodzie'
ży- v

Sprawozdania delegatów kra jów  ko­
lonia lnych przedstaw ia ły trag iczną sy 
tuację w  Indiach, na Malajach, w  B ur 
mie i  w A fryce . A ktem  oskarżenia 
przeciw kolonizatorom  —  podkreśla 
poseł M orawski — jest fa k t, że np. w 
Indiach na skutek nędzy ludności i 
eksploatacji je j przez k a p ita ł anglo­
saski, przeciętna długość życia ludz­
kiego nie przekracza 25 la t. W  Burm ie 
zatrudnia się w  kopalniach jako n a j­
tańszą siłę roboczą 6 i 8-le tn ie  dzieci, 
a na M alajach zaledwie 5 proc. dzieci 
dostaje się do elementarnych szkó­
łek.

Setki podobnych fak tów  przytacza­
ne przez przedstaw icie li ludów kolo­
nialnych odsłoniły całą potworność i 
prawdziwe oblicze reżimów ko lon ia l­
nych. .

I I  Kongres u s ta lił wytyczne * 
szerszego rozw inięcia demokratyczne 
go fro n tu  m łodzieży. Młodzież całej}“- 
św iata, k tó re j drogie są idea ły wolno­
ści i  spraw iedliwości, będzie jeszcze 
mocniej pracować i  walczyć, w myśl 
naczelnego hasła SFM D „M łodz ie­
ży! — łącz się do w a lk i o trw a ły  po­
kój, demokrację, niepodległość naro­
dów i lepszą przyszłość!“

wśród zdra jców  w  dem okracjach lu  
dowych. W czasie tajnego spotkania 
m iędzy R a jk iem  a Rankow iczem , ten 
ostatn i pow iedzia ł w yko na w cy swych 
rozkazów na Węgrzech: „O rien tu jc ie  
się na elem enty nac jona lis tyczne i 
szow in istyczne w  a rm ii, p o lic ji,  apa 
racie państwowym , na s iły  d robno- 
m ieszczańskie w  m ieście, a zw łasz­
cza na w s i“ . W ten sposób, p rzy  po­
mocy w rogów  ludu, m ia ł Się doko­
nać zamach na rząd, k tó ry  reprezen 
tow a ł in te resy narodowe. T ito , sam 
będąc agentem  im p e ria lis tó w  na B ó l 
kanach, b y ł ze swej s trony  „p ra co ­
dawcą“  w  stosunku do lu dz i w  ro ­
dza ju Ra jka, k tó rz y  w  im ię  a m b ic ji 
ka ryka tu ra lneg o  „ba łkańskiego w o ­
dza“ p ragnę li wydać sw ój k ra j na 
łaskę podżegaczy w o jennych. Ludz ie  
typu  R a jka  n ie  zaw ahali się p lano­
wać zabójstw  najlepszych synów  wę 
g iersk iego ngrodu —  przyw ódców  
życia po litycznego i p a r t i i.  Z  ca­
ły m  cynizm em  R ankow icz w  czasie 
tajnego spotkania nakazu je „f iz y c z ­
ną lik w id a c ję “  cz łonków  rządu w ę ­
g iersk iego — M atyasa Rakosi. M icha 
iy  Farkasa, E rnę Goeroe i  innych . 
Z . p raw dz iw ą  gestapowską „dum ą" 
R ankow icz m ów i ch e łp liw ie  do za­
niepokojonego R a jka : „N iek tó rzy  
w rogow ie  T ito  m og lib y  w ie le  opow ie 
dzieć o  sposobach p rzy  k tó rych  po­
mocy T ito  i  ja  pozbyw aliśm y się na 
szych w ro gó w “ . R a jk  nie waha się 
— z jego in s p ira c ji przecież i dono- 
s ic ie ls tw a  w ie lu  kom un is tów  znalaz 
ło się w  w ięz ien iu  lu b  zginęło od k u l 
faszystow skich p lu ton ów  egzekucyj­
nych. R a jk  zgadza się n f zam ordo­
w anie węgierskich przyw ódców .

T ito  i jego grupa ja k  rów nież jego 
agenci zdaw a li sobie, jednak sprawę, 
że p o lityka , zm ierzająca do zerw a­
n ia  w ięzów  p rzy jaźn i m iędzy k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow e j, a Zw iązk iem  
Radzieckim , spotka się ze stanow ­
czym oporem narodów, w idzących w 
ZSRR gw arancję  niepodległości. D is 
tego też T ito  opracow ał „ge n ia ln y " 
plan, k tó ry  zm ie rza ł do s topn iow ej 
zm iany nastro jów  ludności, k tó ry  zmie 
rża ł do podstępnego podważania auto­
ry te tu  Zw. Radzieckiego w  narodzie 
w ę g ie rsk im  i  w  narodach jugosło­
w iańskich . Znając uczucia p rzy ja ź ­
ni, ja k ie  narody de m okra c ji lu d o ­
w ych żyv/ią  dla Z w ią zku  Radziec­
kiego, T ito  s ta ra ł się — poprzez fa ł­
szywą propagandę —  w zbudzić w  
n ich uczucia n ienaw iśc i do p ie rw ­
szego państwa socjalistycznego. W 
ten sposób k lik a  T ito  p ragnę ła  zm ie 
n ić  orien tac ję  mas ludow ych  1 w b re w  
ich na jżyw o tn ie jszym  in te resom  n a ­
staw ić  je  na orien tac ję  zachodnią, 
na o rie n ta c ję  p rzychy lną  dla im p e ­
r ia lis tó w  i  podżegaczy w o jennych .

Proces budapeszteński w yka zu je  
jasno, że dla zdra jców  ty p u  R a jka , 
k tó rych  działalność była  przecież w y 
m ierzona w  in tegra lność W ęgier, 
u ła tw ien iem  w  ich agen tu row e j ro ­
bocie było stanow isko ań ty radz ięc- ‘ 
k ie  kó ł rea kcy jn ych  na Węgrzech. 
In n y m i słowy, s tanow isko a n ty ra ­
dzieckie sprzęga się n ie ro ze rw a ln ie  
z działalnością w rogą d la  in teresów  
państw ow ych i  na rodow ych , sp rzy­
ja  wsze lk im  in ic jo w a n y m  przez obc« 
agentury przedsięw zięciom .

Proces budapeszteński w ykazuję 
raz jeszcze, ja k  czujna być musi 
klasa robotn icza k ra jó w  dem okracji 
ludow ej wobec w ro g ó w  i  agentów 
Pom im o um acn ian ia  się podstaw  sc 
c ja lizm u  w  łych  k ra jach , a możę 
w łaśnie dlatego, obóz im p e r ia lis ty «  
ny i jego tito w scy  agenci czynią ro 2 
paczliw e w y s iłk i by odw rócić  n ie ­
odw raca lny bieg h is to r ii.

W ykryc ie  i  un ieszkod liw ien ie  agen 
tu ry  na W ęgrzech jes t now ym  do­
wodem, że k iasa robotnicza, zjedne 
czona w o kó ł idei soc ja lizm u, um ie 
b ron ić  niepodloglości swego k ra ju  
w brew  w sze lk im  zakiisom  im p e ria ­
lis tycznym , w b rew  agentom, prow o­
ka to rom  i  zabójcom be lg radzkim .
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M i n i s t e r  Petsche  
w Waszyngtonie

Dość osobliwą rolę za ku lisam i ro ­
kowań waszyngtońskich odgrywa 
francu sk i m in. finansów Petsche. F o r­
m alnie F ranc ja  nie bierze udzia łu w 
rozmowach i  m in. Petsche, k tó ry  przy 
b y ł do W aszyngtonu praw ie równocze 
śnie z Bevinem i  Crippsem, w izytę 
swą m otyw u je  zbliżającym  się posie­
dzeniem Międzynarodowego Funduszu 
Monetarnego, którego jes t urzędują­
cym prezesem. Zresztą, aby się nawet 
odciąć w yraźnie od A n g lii, Petsche o-

s ta ły  wziąć rząd b ry ty js k i w  obronę 
przed a takam i f ina ns je ry  am erykań­
sk ie j, zarzucającej mu, iż swą nieod­
powiedzialną p o lityką  gospodarczą i 
socjalną zm arn o traw ił plan M arshalla 
— w tym że czasie prem ier Queuille 
pub liku je  deklarację, w k tó re j obok 
pochwał dla samego siebie, pod n ie ­
biosa wynosi plan M arshalla. N ie  ule­
ga w ątp liw ości, że je s t to woda na 
m łyn  propagandy antylabourzystow- 
skie j w kolach części fina ns je ry  ame-

świadezył, że b ry ty js k i k ryzys dolaro rykańsk ie j, warunkującej dalszą po- 
* 7  „p ra w ie  nie dotyczy F ra n c ji“ . Do- moc dla W ie lk ie j B ry ta n ii od zaniecha 
da ł również, że F rancja  nie jes t zain nia wszelkich eksperymentów nacjona 
teresowana w podniesieniu ceny zło ta , lizacyjnych.
a więc praktyczn ie dewaluacji dolara, 
czego domagają się A ng licy .

O dwrotnie. Petsche i  —  tu ta j p rzy ­
chodzi mu z pomocą rząd francuski, 
synchronizując pewne zarządzenia f i ­
nansowe z wywodam i swego m in is tra  
v/ W arszaw ie — podkreśla, że sy tua ­
cja dolarowa F ra n c ji jes t w c h w ili o- 
becnej zadowalająca. W spomniane za
rządzenia m ające uzasadnić tę tezę 
to  rozporządzenie rządu francuskiego je  europejskie będą 
o zniesieniu ograniczeń im portowych, k ro k i powziąć same.

T e j zakulisowej grze rządu francu ­
skiego akom paniuje francuska prasa 
prawicowa. Z jednej s trony już  z góry 
przesądza kap itu lac ję  b ry ty jską , z 
d rug ie j zaś przestrzega przed m ożliwo 
ścią zawarcia porozumienia anglo- 
am erykańskiego kosztem interesów 
F ranc ji. A le  jednocześnie, ja k  np. „L e  
M onde“ , prasa ta ostrzega, że jeżeli 
A ng licy  będą zwlekać, to  n iektóre kra 

m usia ły  pewne

Dziesięć punktów waszyngtońskiego „porozumienia“ 
ostateczną kapitulacją W ielkiej Brytanii 

Smętne ujppoujiedzi prasy 
Londynu i Paryża

a następnie dekret zezwalający zagra 
n icznym  p ryw atnym  kap ita łom  na do­
konywanie in w es tyc ji kap ita łow ych 
zarówno na terenie m etropo lii ja k  i 
na terenach zamorskich, oczywiście łą ­
cznie z  gotowością konwertowania zy­
sków na do lary. Jednocześnie insp iro ­
wane dziennik i francuskie zdradziły 
ze świadomą niedyskrecją, że am ery­
kańsko - francuskie  s fe ry  finansowe 
doszły do porozumienia w spraw ie u- 
tworzenia dwóch trus tów  mieszanych 
dla eksploatacji bogactw natura lnych

Na zakończenie w a rto  przypomnieć 
również charakterystyczne incydenty 
anglo-francuskie , ja k ie  m ia ły  miejsce 
w  czasie obrad tzw . Zgromadzenia 
K onsu lta tyw nego Rady E uropy w  
Strassburgu. Przecież ty lk o  na sku­
tek zakulisowych rokowań upadł po­
pierany przez Francuzów wniosek w 
spraw ie w ys łan ia  do W aszyngtonu na 
czas anglo-am erykańskich rokowań 
delegacji, k tó ra  przedstaw iłaby postu­
la ty  Zgromadzenia Konsulta tyw nego. 
M . in. postu la t domagający się przed

F ra n c ji zam orskiej, m. in. M arokka. sięwzięcia kroków  w spraw ie p rzyw ro  
K a p ita ł, ja k im  m ają dysponować czte- cenią wym ienialności w a lu t europej- 
r y  grupy finansowe eksploatujące skich i  czegoś w sensie u n ii finanso- 
M arokko, wynieść ma 200 m ilia rdów  wej. Ponieważ W ie lka  B ry tan ia  broni 
franków . się w sze lk im i sposobami przed s t o -

Te posunięcia rządu francuskiego bodną wym ienialnością i u trzym u je  
dokonane w trakc ie  trw a n ia  konferen- sztywny p a ry te t fun ta , a Stany Zjed- 
e ji waszyngtońskie j nie m ogły nie noczone raz po raz w ystępują z in te r 
wzbudzić w Londynie uzasadnionych wencjam i —  n iew ą tp liw ie  i to  posunię 
przypuszczeń, iż przedstaw icie le rzą- cie obliczone było na podstawienie no 
du francuskiego zechcą na m arg ines ie . gj de legacji b ry ty js k ie j,  
kon fe renc ji licy tow ać A ng lików . To wzajemne podstaw ianie sobie 
Oświadczenie Petsche, iż F ranc ja  dą- nóg to  jeszcze jeden przyczynek, cha- 
ży do „ lib e ra liz a c ji w ym iany handlo- raktcrym sjący tę „idea lną  zgodę i ha r- 
wej i ruchu k a p ita łu “ , zostało z'ożone m on ię“  w  ja k ie j budowane są pod au- 
wszak wtedy, gdy przedstaw iciele A n  spic iam i U S A  zręby osławionej jed- 
g l i i bronią swych ba rie r im peria lnych ności gospodarczej św iata k a p ita lis ty - 
i  ekskluzywności bloku szterlingowe- cznego. Potw ierdza to  też tezę, że w 
go. obozie kap itu lan tów  zachodnio-euro-

I  jeszcze jeden znamienny szczegół, pcjskich n igdy nie można być pew- 
Oto gdy władze CIO (Kongres O rgan i nym  czy się nie zostanie zlicytowa- 
zacji P rzem ysłowych) i  A F L  (A m ery  nym.
kańska Federacja P racy) zmuszone zo (hk)

Masy ludouie T u rc ji 
w zm agają w a lkę  z te rro rem  rządow ym

P R A G A  (P A P ). Agencja Telepress nadała przegląd sy tuac ji w T u rc ji. 
Agencja stw ierdza, że w chw ili, gdy widmo głodu zagraża coraz roz leg le j- 
szym obszarom T u rc ji, a bezrobocie, towarzyszące m arsha llizac ji gospo­
d a rk i k ra ju , nieprzerwanie wzrasta, doniesienia z A nka ry  i  Stambułu 
Świadczą o wzroście niezadowolenia robotn ików  i chłopów tureckich z p o li­
t y k i k a p itu la c ji narodowej, prowadzonej przez koła rządzące T u rc ji.
N ie  bacząc na to, że po lic ja  o k ru t­

n ie  prześladuje wszelką prawdziwą o- 
pozycję wobec znajdującej się u w ła ­
dzy p lu to k ra c ji kap ita lis tyczne j i  że 
w szystkie  niezależne zw iązki zawodo 
w e i  p a rtie  robotnicze zostały 
zakazane, —  w  k ra ju  zanotować 
można w zrost zorganizowanych wystą 
pień mas pracujących przeciwko kolo­
nialnem u opanowywaniu T u rc ji przez 
k a p ita ł am erykański, przeciwko p o li­
tyce zdrady narodowej, upraw ianej 
przez tu reck ie  ko ła  rządzące.

Agencja  podaje, że niedawno w  m ia 
stach Edrem id i K arabuk p o ja w iły  się 
u lo tk i i prok lam acje , k ry ty k u ją c e  plan 
M arsha lla  oraz m ilita ryza c ję  T u rc ji 
przez Stany Zjednoczone. W  Stambu­
le odbył się masowy wiec p ro testacy j­
ny  przeciwko w zrostow i kosztów u trzy  
m ania. W  szeregu innych m iast p o li­
c ja  zabron iła  wieców zwołanych na 
znak pro testu  przeciwko wzrastaniu 
bezrobocia.

W  lipcu  br. podczas w ity z y  m in i­
s tra  skarbu U S A  Snydera w  Stambu­
le robotn icy w znosili o k rzyk i antyame 
rykańskie . W  tym  samym czasie w 
K a isa rije  odbył się masowy wiec pod 
hasłem „N iech  ży je  dem okracja!, 
precz z am erykańskim i okupantam i!“

Pod naciskiem  stale wzrastającego 
niezadowolenia mas oraz pogłęb ia ją­
cego się k ryzysu  ekonomicznego, na­
w et prasa prorządowa zmuszona jes t 
przyznać, że sytuacja  ekonomiczna 
T u rc ji je s t opłakana. Tak np. dziennik 
„Son Posta“  w  a rtyku le  redakcyjnym  
ż a lił się niedawno, że do k ra ju  nie 
sprowadzono nawet zia rna pszenicy, 
m im o, że m ilio n y  chłopów w  roku bie 
żącym zna jdu ją  się w  obliczu głodu.
W  w ie lu  okręgach k ra ju  chłopi zebra­
l i  m n ie j, n iż  zasiali.

Ciężka sytuacja  gospodarcza robo t­
n ików  i  chłopów tureckich zmusza ich 
do energicznej w a lk i o byt. W  niektó 
ryeh okręgach w a lka  ta  ma charakter 
żyw io łow ych zaburzeń, wyw ołanych 
po tw orną  nędzą, w  w ie lu  jednak m ie j 
scowościach posiada ju ż  charakter zor 
ganizowanego oporu. Częste są rów ­
nież w ypadk i zorganizowanego oporu 
mas ludowych przeciwko planom m o­
nopo li am erykańskich eksploatowania 
bogactw na tu ra lnych  k ra ju . Agencja 
przytacza ca ły  szereg wypadków sabo 
tażu, organizowanego przez rob o tn i­
ków  tureckich, walczących przeciwko 
u ja rzm ia n iu  k ra ju  przez monopole za 
graniczne, zwłaszcza amerykańskie.

Powodzenie pawilonu polsk ego 
na Targach Praskich

P R A G A , PA P . Na odbyw a jących  
się obecnie w  Pradze V  ju b ile u szo ­
w ych  Targach M iędzynarodow ych  
powszechnym  zainteresow aniem  c ie ­
szy się p o ls k i p a w ilon , urządzony 
w e d łu g  p ro je k tu  a rc h ite k ta  Szałasa. 
W  pa w ilon ie , ilu s tru ją c y m  roz ’ »ój 
gospodarczy P o lsk i L u d o w e j, re p re ­
zentowane są w szys tk ie  dz iedz iny  na 
szego p rzem ysłu , a przede w szys t­
k im  węglowego, hutniczego, m aszy­
nowego, teks ty lnego , chemicznego i 
ro ln iczo-spożywczego.

Z  o ka z ji „D n ia  P o lsk iego“  na T a r­
gach M iędzynarodow ych  w  Pradze 
am basador RP. B o rko w icz  w ydal 
przy jęc ie , w  k tó rym  w z ię li udział 
lic z n i cz łonkow ie  rządu czecho3łowac 
kiego, cz łonkow ie  delegacji polskiej 
z m in is tre m  d -re m  D ie tr ich e m  na 
czele, ' de legac ji bułgarskie j i w ęg ie l 
ck ie j, p rzedstaw ic ie le  p rze m ys łu  oraz 
attache h a n d lo w i placówek dyp lo­
m atycznych  w  Pradze.

W  sprawach tranzytow ych  
D elegacja  węgierską  

w Polsce
N a W ybrzeżu  b a w iła  rządow a dele 

gacja w ęg ie rska  do spraw  tra n zy tu  
przez po lsk ie  p o rty . D e legac ji p rze ­
w o d n iczy ł w ę g ie rsk i w ic e m in is te r ko 
m u n ik a c ji, Ju liusz  K a ra d i.

W  czasie p o b y tu  w  W arszaw ie 
cz ło nko w ie  de legac ji p rze p ro w ad z ili 
bezpośrednio rozm o w y z p rze ds taw i­
c ie la m i naszej a d m in is tra c ji i  gospo­
d a rk i m o rsk ie j d la  zo rien to w an ia  się 
w  m ożliw ościach p rzepustow ych  na ­
szych po rtó w . Goście w ęg ie rscy w 
p rze rw ach  pom iędzy kon fe ren c jam i 
z w ie d z ili w  G dańsku i  G d y n i te reny 
po rtow e , m agazyny oraz urządzenia 
ko le jow e  i  obszar w o ln e j s tre fy .

L O N D Y N . (P A P ). —■ Cała brytyjska opinia publiczna przyjęła nie­
zwykle chłodno treść ogłoszonego wesornj komunikatu o wynikach 
z konferencji ministrów finansów Stanów Zjednoczonych, W. B ry ta ­
nii i Kanady. W  kołach dziennikarskich podkreśla się, że oficjalny 
komunikat został w sposób mętny zredagowany. Mimo to nie uloga

dla nikogo wątpliwości, ze warun 
ki „porozumienia“ oznaczają kap i­
tulację W . B rytanii.

D z ienn ik i: „T im e s “ , „F ina nc ia l T i­
mes“  i  „M ancheste r G ua rd ia n “  pod­
kreś la ją , że „po rozu m ien ie  m a cha­
ra k te r  tym czasow y, a dalsza p rzysz­
łość je s t nada l n iew iad om a“ .

„T im e s “  n ie  u k ry w a  swego n iepo­
k o ju  z pow odu zgody rządu  b ry ty js ­
k iego na in w e s tyc je  am erykańsk ie  w  
ko lon iach  b ry ty js k ic h . D z ie n n ik  po ­
ciesza sw ych  c z y te ln ik ó w  tym , że 
w ładze lo ka ln e  w  ko lon iach  i  us ta­
w odaw stw o lo k a ln e  m ogą u tru d n ić  
in w es tyc je  am erykańsk ie .

„F in a n c ia l T im es“  podkreśla , że 
„p o ro zu m ie n ie " n ie  rozw iązu je  is to t 
nych  tru d n o śc i gospodarczych W ie l­
k ie j B ry ta n ii.  S y tuac ja  finansow a 
jes t bo w iem  coraz ba rdz ie j k ry ty c z ­
na. D z ie n n ik  zaznacza, że w  w y n ik u  
k o n fe re n c ji w aszyng tońsk ie j d e ficy t 
d o la ro w y  w  na jlepszym  w yp ad ku  
zm nie jszy się na k ró tk i okres czasu 
ó 15 proc.

B a rd z ie j szczery je s t konse rw a tyw  
n y  „D a ily  E xpress“ , k tó ry  w ręcz p i­
sze, że ,,w  W aszyngon ie C rip p s  i  B e- 
v in  sp rzeda li im p e r iu m  b ry ty js k ie  za 
am erykańsk ie  d o la ry “ . D z ie n n ik  ten 
s tw ie rdza , że ekspo rt b r y ty js k i n ie  
m a żadnych szans zw iększen ia  sw ych 
ob ro tów  na ry n k a c h  am erykańsk ich . 
Jed ynym  a rty k u łe m , k tó ry  może kon 
ku ro w a ć  z p ro d u k ta m i a m e ryka ń sk i­
m i je s t szkocka w h is k y , —  d la  in n ych  
to w a ró w  ry n e k  am e ryka ń sk i jes t w  
is toc ie  rzeczy zam kn ię ty . A  tru d n o  
je s t oprzeć gospodarkę b ry ty js k ą  na 
szkockie j w h isky .

„D a ily  W o rk e r“ , om aw ia jąc w y n i­
k i  k o n fe re n c ji w aszyng tońsk ie j pisze: 
„G ó ra  u ro d z iła  m ysz“ . A m e ry k a  po ­
szła na drobne ustępstwa, podczas 
gdy rząd  b ry ty js k i p rz y ją ł w a ru n k i 
k a p itu la cy jn e . D z ie n n ik  podkreśla, 
że C ripps zobow iąza ł się w  W aszyn­
gton ie  do p rzeprow adzen ia  d rastycz­
nych  re d u k c ji w y d a tk ó w  budżeto­
w ych  rządu  b ry ty js k ie g o . R edukcje  
te obejm ą w y d a tk i na świadczenia 
społeczne, ochronę zdrow ia , bu do w ­
n ic tw o  m ieszkan iow e, szko ln ic tw o  
itd . In n y m i s łow y, C ripps zobow ią­
zał się obniżyć stopę życiową ludno­
ści W . B ry ta n ii.

„E v e n in g  S tan da rd “  podaje, że „bez 
pośredn im ’ s k u tk ie m  finansow ego po 
rozu m ien ia  . ang lo -am erykańsk iegc  
będzie dalsza re d u kc ja  w y d a tk ó w  na 
św iadczenia społeczne W . B ry ta n ii.

P R A S A  P A R Y S K A  
O K O M U N IK A C IE  

W A S Z Y N G T O Ń S K IM

P A R Y Ż , P A P . W iększość dz ie n n i­
k ó w  pa rysk ich , om aw ia jąc k o m u n i­
k a t w aszyng tońsk i, stw ie rdza , że o- 
siągn ięte w  W aszyng ton ie  w y n ik i 
n ie  ro zw ią zu ją  na dłuższą m etę tru d  
ności f ina nso w ych  W ie lk ie j B ry ta n ii.

„M.-.nde“  pisze, że k o m u n ik a t za­
w ie ra  raczej o f ic ja ln ą  re to ry k ę  niż 
ko n k re tn e  decyzje. D z ie n n ik  w y ra ­
ża pogląd, że ostatecznie fu n t  p ra w ­
dopodobnie będzie zdew ą luow any.

„F ig a ro “  s tw ie rdza , że k o m u n ik a t 
jes t n ie jasny , a zalecane ś ro d k i — 
n ierea lne.

W ed ług  „L a  V ie  F ina nc iè re “  zez­
w o len ie  W ie lk ie j B ry ta n ii na w y d a t­
kow an ie  d o la ró w  m a rsh a llow sk ich  po 
za U S A  m a ch a ra k te r teo re tyczny, 
gdyż K ongres b ron iąc  producen tów  
am erykań sk ich  praw dopodobn ie  prze 
e iw s ta w j się zm ian ie  obecnego stanu 
rzeczy pod ty m  względem .

„A u ro rę "  przypuszcza, że podczas 
sesji Funduszu M onetarnego A m e ry ­
kan ie  będą na ty le  „d e lik a tn i“ , że 
n ie  zażądają w ręcz de w a lu a c ji w a lu t 
eu rope jsk ich , lecz... „ re w a lu a c ji"  
do la ra  wobec ty c h  w a lu t. To samo

Haniebny sojusz
W IE D E Ń , P A P . Z nan y  obrońca 

h itle ro w c ó w  poseł p a r t i i  lu d o w e j Gor 
bach w  p rze m ó w ie n iu  w yb o rczym  
oświadczył, że przedstaw ic ie le  b. 
h itle ro w c ó w  k a n d y d u ją  z ram ien ia  
p a r t i i lu d o w e j do' p a rla m e n tu  fede­
ra lnego i  do p a rla m e n tó w  p ro w in c jo  
na lrtych. P rzeds taw ic ie le  b. h it le ro w  
ców będą w spó ln ie  z cz łonkam i p a r­
t i i  lu d o w e j w a lczyć  o zniesienie 
w szys tk ich  ustaw  a n ty h it le ro w s k ic h . 
G orbach z w ró c ił się specja ln ie  do b. 
żo łn ie rzy  a rm ii h it le ro w s k ie j,  w y c h ­
w a la jąc  ich  żo łn ie rsk ie  za le ty  i  p rz y ­
pom ina jąc  austriack iego  ducha żo ł­
n ie rsk iego . Na zakończenie Gorbach 
w e zw a ł w szys tk ich  b. h itle ro w c ó w  do 
g łosow ania na p a rtię  ludow ą, „k tó ra  
je dyn a  je s t w  stan ie  pow strzym ać nie 
bezpieczeństwo k o m u n izm u “ .

Uroczystości 700-Iecia  
Górnictuia C S R

P R A G A . (PAP). — Z o ka z ji św ię ­
ta G ó rn ika  i  700-ej rcczn icy  is tn ie ­
nia g ó rn ic tw a  czeskiego od by ły  s it 
we w szystk ich  zagłębiach w ęg lo ­
wych Czechosłowacji w ie lk ie  uroczy­
stości z udzia łem  prezydenta Republi 
k i G ottw a łda, p rem iera  Zapotoc- 
ky 'ego i cz łonków  rządu. N a posie­
dzeniu C entra lnego K o m ite tu  zw ią i 
ku  zawodowego g ó rn ik ó w  czechosłc 
w ack ich , k tó re  odbyło się na z a m k i 
H radczyn w  Pradze p rezyden t G ott- 
w a ld  w ręczy ł sztandar gó rn iczy za­
łodze kopa ln i „Ja d w ig a 1 (zagłębie- 
ostraw sko -  k a rw iń sk ie ), k tó ra  w 
og ó lnok ra jo w ym  w spó łzaw odn ic tw u  
pracy osiągnęła na jlepszy w y n ik .

Plan podziału  Jerozolim y
G E N E W A , PA P . Z Lozanny dono­

szą, że pa lestyńska  kom is ja  ko n cy - 
lia c y jn a  z ram ie n ia  O N Z  og łos iła  
p lan  m iędzynarodow ego zarządu Je­
rozo lim y . W  m y ś l tego p lan u  Je ro ­
zo lim a m a być podzie lona na dw ie  
s tre fy  zd e m ilita ryzow ane  —  żydo w ­
ską i  arabską —  z szerok im  za k re ­
sem au tonom ii. W  Je ro zo lim ie  urzę 
dow a łby kom isarz ONZ. B y łb y  tam  
rów n ież  czynny  d w u s tre fo w y  p a r la ­
m ent żydow sko -a rabsk i.

Plac Cbopina  
ui b razy lijsk im  

osiedlu robotn iczym
Rada M ie jska m iasta Nova Iguas- 

su, osiedla robotniczego pod Rio de 
Janeiro, postanow iła przemianować 
jeden z placów tego liczącego 75.000 
mieszkańców osiedla na „P lac Chopi­
na“ .

Kara śmierci dla zdrajców
Motua p ro ku ra to ra  in procesie księży — konfidentó in  gestapo

S trajk  tram w ajarzy  
uie Francji

P A R Y Ż . (PAP). —  4 tys. tra m w a ­
ja rzy  w  M a rs y lii,  zrzeszonych w 
CGT i  Force O u v riè re  rozpoczęło 
s tra jk  dom agając się p re m ii pow a­
k a cy jn e j i  p o d w y ż k i płac.

T ra m w a ja rz e  w  S trassburgu odby 
l i  2 4 -g c d z in n y 's tra jk  z powodu od­
m ow y d y re k c ji uw zg lędn ien ia  ich 
żądań.

Po zakończeniu przewodu sądowe­
go w  preoetsie księży - gestapowców 
w  Łodz i, zabra ł głos p ro ku ra to r, 
obrazu jąc role, ja k ą  w  re a liz a c ji dzie 
la zniszczenia s p e łn ia li wszelkiego 
rod za ju  zd ra jcy  narodu, a w śród  nich 
księża G rado lew sk i i  Hoszycki.

„G łęboka by ła  l in ia  podzia łu  m ię ­
dzy tym i, k tó rzy  d a li się zaprząc w  
rydw an  im p e ria liz m u  n iem ieckiegc 
— m ó w ił p ro k u ra to r — a dziesią tka 
m i a naw et se tkam i ks ięży -  p a tr io ­
tów , k tó rzy , zw iązan i z ludem  p o l­
sk im  stanęli u  boku na jlepszych sy­
nów  ludu , b io rąc czynny ud z ia ł w 
ruchu  oporu.

W ie lu  z n ich  oku p iło  swą postawę 
obozami k o n ce n tra cy jn ym i < śm ie r­
cią. Ś w ie tlane  nazw iska duchownych, 
k tó rz y  w a lczy li i c ie rp ie li w ra z  z lu 
dem, pozostaną w  naszej pam ięci 
T acy bow iem  ludzie  . ja k  ks. b iskup 
Fu lm an. ks. sufragan G óral, ks. prs 
ła t Bończek z Łodzi i  w ie lu  innych, 
dobrze zas łuży li się na rodow i".

W dalszej części p rzem ów ien ia  o- 
ska rżyc ie l pu b liczny  om ów ił zb rod­
niczą dzia ła lność każdego z oslcarżc 
nych księży, w ed ług  danych przewc 
du sądowego.

Jak s tw ie rd z il i św iadko w ie  oskai 
żony ks. G rado lew sk i jeszcze w  o k rt 
sie p rzedw o jennym  b y ł w  ca łym  te­
go słowa znaczeniu zw o len n ik ie rr 
p o lity k i h itle ro w s k ie j. D z ia ła ł w  du 
chu n iem ie ck im  tak  g o rliw ie , że ns

w e t filo n ie m ie c k ie  w ładze przed- 
wrtześniowe m us ia ły  hafnować jego 
zapały, a Polacy obecni na w y g ła ­
szanym  przez niego kazan iu  m usie li 
zagłuszać jego n iem iecką  treść p ieś­
nią  „Boże coś P olskę“ .

W dn iach k lę s k i w rześnow ej oskar 
żony ks. G rado lew sk i pozostaje w 
po lsk ie j Łodz i i  w  p o lsk im  kościele 
św. K rzyża  odpraw ia  aż dw a nabo­
żeństwa w  podzięce za „jeszcze je d ­
no zw yc ięs tw o“  oręża n iem ieckiego, 
po czym  na p leb an ii, w  k tó re j rzą ­
d z ił ks. G ra d o le w sk i zaw isła h it le ­
row ska  flaga, a pa ra fia ln ą  kance la ­
r ię  „o zd o b ił“  p o r tre t „F ueh re ra “ .

W  1940 r . oskarżony od s tą p ił od 
narodowości, po lsk ie j i  wszedł w  ścis 
łą  łączność z fu n kc jo n a riu sza m i ge­
stapo: G u n te re m , Fuchsem, W ill i 
M iessnerem, B runnerem , p ra co w n i­
kam i SD H utt.enburg iem  i  H aykiem  
oraz szefem w yd z ia łu  politycznego

w a n y  został na kon fiden ta . W  ten 
sposób z ro d z ił się d ru g i zb rodn ia rz  

Ks. Hoszycki w y k o rz y s tu ją c  zaufa 
n ie  społeczeństwa do sukn i kap ła ń ­
sk ie j zdobyw ał in fo rm ac je  o dz ia ła­
czach podziem nych, o osobach s łu ­
cha jących zagranicznego ra d ia  i  do 
nos ił o  n ich  za pośredn ictw em  oskar 
żonego ks. G rado lew skiego do ge­
stapo. W  w y n ik u  jego donosów aresz 
tow anych  zostało ok. 20 osób. Część 
z n ich  przebyw ała  w  w ięzien iu , 
część sk ie row ana zostaje do obozów 
koncen tra cy jnych . D w a j z n ich , Ma 
r ia n  K a m iń s k i oraz Józef W alczak, 
nie doczekali się w yzw olen ia .

Kończąc swe p rzem ów ien ie  p roku  
ra to r  Kulesza w śród g łębok ie j ciszy 
w nos i o w ym ie rzen ie  zd ra jcom  ka ­
ry  p rzew idz iane j a rt. 1 dekre tu  sierp 
n iowego — k a ry  śm ierci.

W dalszym  c iągu rozp raw y  przemó 
w ie n ia  w y g ło s ili obrońca osk. ks.

gestapo. D la  w ym ien ion ych  gestapow | G radolewskiego adw. W alk iew icz oraz
ców oskarżony ks. G rado lew sk i urzą 
dzał u siebie na p leban ii p rzy jęc ia , 
ud z ie la ł im  in fo rm a c ji dotyczących 
o rgan izac ji, obsady personalnej, sta­
nu posiadan ia d iecezji łódzk ie j, j« k  
rów n ież  w iadom ości o nastro jach spo 
łeezeństwa i  k le ru  polskiego.

K s . Hoszycki poznał G radolewskie 
go za pośredn ictw em  drug iego zdra j 
cy ks. Holdtęgo, k tó ry  n a m ów ił ga 
do przyjęęa v o lk s lis ty .

H oszycki uda ł się w spó ln ie  z Grs 
do lew sk im  do gestapo, gdzie zwerbo

obrońca osk. ks. Hoszyckiego adw. 
C zub ińsk i, k tó rzy  u s iło w a li przepro 
w adzić tezę ,iż osk. ks. G rado lew ski 
dz ia ła ł w  dobre j w ierze p rzy jm u ją c  
vo lks lis tę , osk. ks. Hoszycki do przy 
jęcia v o lk s lis ty  oraz do zeznań i do 
nosów do gestapo zosta ł rzekomo 
zmuszony.

W os ta tn im  s łow ie  G rado lew sk i i 
Hoszycki p o d trz y m y w a li tezy zgło­
szone przez obronę.

Po naradzie  zapadł w y ro k , k tó re ­
go treść poda jem y na str. 1

rozróżn ien ie  p rze w id u jesubte lne 
„C o m b a t1

„A u ro rę “  dodaje, że w  następstw ie 
ob rad  w aszyng tońsk ich  A n g lia  ju ż  w 
te j c h w ili postanow iła  zm nie jszyć w y 
d a tk i na op iekę społeczną i  zrezygno­
wać z nac jona lizac ji dalszych gałęzi 
p rzem ysłu.

„F rance  S o ir“  da je  do zrozum ie­
nia, że p ra w d z iw e  ro ko w a n ia  w 
spraw ie  d e w a lu a c ji fu n ta  rozpoczną 
się dop iero  po zakończeniu obrad Fun 
duszu M onetarnego i M iędzynarodo­
wego B a n ku  O dbudow y —  m iędzy 
p a rtn e ra m i anglosaskim i, gdy „ t łu m  
m in is tró w  in n y c h  pa ńs tw “  opuści 
W aszyngton.

„O statni etap“ 
na Kongresie u; Meksyku

M E X IC O  C IT Y  (PAP). Pod auspi­
c ja m i ogólno-am erykańsk. Kongresu 
w Obronie Pokoju odbył się tu  pokaz 
film u  polskiego „O s ta tn i etap“ . F ilm  
p rz y ję ty  zosta ł entuzjastycznie przez 
licznie zgromadzoną publiczność, k tó ­
re j większość s tanow ili delegaci K on­
gresu.

Przed wyśw ietlan iem  f ilm u , znako­
m ita  ak to rka  meksykańska Roseaura 
Rekueltas odczytała słowo wstępne 
Pablo Nerudy,

W  kilku wierszach
—• D eleg acja  polski&go M in is ters tw a ' 

Z d ro w ia  z w ie d z iła  w  ub ieg ły  poniedziałek: |  
u rząd ze n ia  leczn icze  i  z a k ła d y  przem ysłowi
we w  G o ttw a łd o w ie , skąd. n a s tę p n ie  u d M ^ ' 
ta s ię  d o  S ło w a c ji.  t

— Zarząd  G łó w n y  Zw iązfcu M ło d z te ły  
P o lsk ie j „ G ru n w a ld “  o g ło s ił odezw ę, w  
k tó re j p ię tn u je  a g re s y w n e  p la n y  im peria-', 
l is tó w , s k ie ro w a n e  p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i 
R a d z ie c k ie m u  i  d e m o k ra c jo m  lu d o w y m , 
a w ię c  i  p rz e c iw k o  Po lsce .

— P rz e w o d n ic z ą c y  Meksykańskiego no 
m ite tu  R o k u  C h o p in o w s k ie g o  — P o rte s  G i l  
o ś w ia d c z y ł k o re s p o n d e n to w i FAJP, iż  Rok; 
C h o p in o w s k i z a k o ń c z y  s ię  w  M e ks y k u - 
w ie lk im  fe s t iw a le m  m u z y c z n y m , na k t ó - ; 
rego  p ro g ra m  z łóżą  się u tw o r y  C l: ap ina  l  
n ie k tó ry c h  in n y c h  k o m p o z y to ró w  po l­
s k ich .

— Z  U S A  do P o ls k i u d a li się u c z e s tn ik
c y  k o n k u rs u  c h o p in o w s k ie g o : p ia n is tk a  
M a rie  Bela-gno L in d q u is t  z S e tt le  nad  P a­
c y f ik ie m , L a u ra  L ee  L u k a s  z K . l i f o r n i l  
o raz m ło d y  p ia n is ta  O rla n d o  O te y  z M e k ­
syku . s tu d iu ją c y  od szeregu  la t  w  U S A .

—JW  R z y m ie  o d b y ły  s ię  o b ra d y  k o n ­
gresu  Iz b y  ^ r a c y  p r o w in c j i  r z y m s k ie j  
(Izba  P ra c y  je s t lo k a ln ą  o rg a n iz a c ją  z w ią z  
ko-wą, s ta n o w ią cą  p ro w in c jo n a ln y  o d d z ia ł 
c e n tra ln e j K o n fe d e ra c ji  P racy ji.

— N a  je d n y m  z p la c ó w  S z to k h o lm u  
o d b y ł się c n e g d a j w ie c  w  o b ro n ie  p o ­
k o ju . z o rg a n iz o w a n y  p rzez  s z to k h o lm s k i 
o d d z ia ł szw ed zk ie go  k o m ite tu  n a ro d o w e ­
go O b ro ń c ó w  P o k o ju . N a  w ie c u  o b e cn ych  
b y ło  o k o ło  3 tys . osób.

I I  m ilia rd ó w  książek  
wydano u j  ZSRR.

M O S K W A . —  W ym owną ilu s tra ­
cją w ie lk iego  zainteresowania l i te ­
ra tu rą  p iękną i  po lityczną  w  Zw, 
R adzieck im  jes t systematyczny 
w zro s t na k ładu  książek w yd aw a­
nych w e w szys tk ich  językach n a ro ­
dów  ZSRR.

W ro ku  1948 w ydano pó łto ra  raza 
w ięce j książek n iż  w  p rzedw o jen­
nym  ro k u  1940. W la tach is tn ien ia  
w ładzy  radz ieck ie j w ydano ogółem 
900 tys ięcy książek i  broszur. N akład 
ich przekroczy ł 11 m ilia rd ó w  egzem 
p larzy.

Przed sesją 
M iędzynarodow ego  
Zw iązku  Studentów

S O FIA , P A P . 15 b. m. odbędzie 
się uroczyste o tw a rc ie  I I I  sesji Rady 
M iędzynarodow ego Z w ią z k u  S tuden­
tów . W  obradach weźm ie u d z ia ł 230 
de legatów , obse rw a to rów  i  gości, re ­
p rezen tu jących  52 k ra je . Podczas 
sesji wygłoszone zostaną re fe ra ty  o 
dotychczasowej p racy  i  o zadaniach 
M iędzynarodow ego Z w ią z k u  S tuden­
tów  w  walce o pokój i  niezawisłość 
narodową, ja k  ró w n ie ż  na tem at de­
m o k ra ty z a c ji nauczania. Rada u ch ­
w a li te rm in  i  m ie jsce I I  św iatow ego 
kongresu M iędzynarodow ego Z w ią ­
zku  S tudentów .

W  to k u  sesji p rz y ję c i zostaną no w i 
cz łonkow ie  Z w ią z k u  i  w yb ra n e  bę­
dzie now e k ie ro w n ic tw o . U czestn i­
cy sesji zw iedzą B u łg a rię  oraz będą 
uczes tn iczy li w  u ro czys tym  o tw a r­
c iu  ro k u  akadem ick iego na U n iw e r­
sytecie S o fijs k im  i  in n y c h  ucze ln iach 

.b u łg a rsk ich .
------------- '----------------- -------- -------------- — i

D oroczna konferencja  
K P ĄngJii

om awiano 
¡z nadchodzą-

L O N D Y N . (P A P ). —  N a  d o ro czn e j 
k o n fe re n c ji b ry ty js k ie j  p a r t i i  k o m n
n istyczne j w  Lo n d yn ie  
zagadnienia zw iązaną 
cym i w yb o ra m i do pa rlam en tu . K o ­
m un iśc i b ry ty js c y  pos tanow ili po­
dw oić w y s iłk i w  celu zm ob ilizow a ­
n ia  mas p racu jących  dla  odparcia 
a taków  ną stopę życiow ą robotn ika . 
Sekretarz p a r ty jn y  okręgu londyńsk ie  
go M achon s tw ie rd z ił, że is tn ie je  
obecnie groźba p o w ro tu  konserw a­
tys tó w  do rządu. O sta tn ie  w yb o ry  
samorządowe w  Lo n d yn ie  w ykaza ły  
upadek w p ły w ó w  P a r t i i P racy. Czte 
ry  la ta  rządów  te j p a r t i i  —  po dkre j 
l i ł  m ówca —  n ie  p rzyn io s ły  b y n a j­
m n ie j decydu jących zm ian ja k ic h  da 
m agali się w yb o rcy  w  ro k u  1945, 
p rzec iw n ie  te cz te ry  la ta  u ja w n iły  
podstawową identyczność p o lity k ! 
p ra w ic y  la bou rzys tow sk ie j z p o lity ­
ką konserw atystów . W yn ika  z tego 
rozczarowanie w  szeregach w yborców  
P a r t i i P racy. K onse rw a tyśc i starają 
się w yko rzys ta ć  te nas tro je . ,

N ie  napotykam y na przeszkody  
i n  p e łn ie n iu  naszych ofaoiriązkóuj

Dalsze głosy o liśc ie  Papieża
W  dalszym  ciągu p łyn ą  w yp ow ied z i w  spraw ie  ostatniego lis tu  Papie­

ża do E p iik c p a tu  pofekiego;
Z  licznych  głosów c y tu je m y  następujące:

Ks. Jaw orek, d łu g o le tn i kapelan 
szp ita la  św. Łazarza ośw iadczył m. 
in . „S tw ie rd z ić  muszę z ca łą  stanów 
czością, iż  je ś li chodzi o w ykonyw a  
n ie  p ra k ty k  re lig ijn y c h  w  szp ita lu , 
to w  dziedzinie te j n ie  zaszły żadne 
zm iany w  okres ie  powojennym." 'W 
szp ita lu  czynne je s t w  c iągu  24 go­
dz in  . pogo tow ie  re lig ijn e , p rzy  czym 
trze j księża dyżu ru ją , zm ien ia jąc  się 
co 8 godzin. Księża ci w  każdej chw i 
l i  dn ia  i  nccy m ają dostęp do cho­
rych . W koście le szp ita ln ym  odby­
w a ją  się codziennie ranne  nabożeń­
stw a w  czasie k tó ry c h  chorzy spowia 
da ją  się i k o m u n iku ją , ponadto — 
zakończvł ks. Jaw orek  —  na ścia­
nach w szystk ich  sal szp ita ln ych  za­
wieszone są krzyże.

Przełożona S iós tr Służebniczek, Sy 
donia M agera, stojąca na czele 23 
s ió s tr zakonnych za trudn ianych  w 
Państw, S zp ita lu  m. P rezydenta B ie 
ru ta  w  Chrzanow ie s tw ie rdza : „ N i­
kom u nie odm aw ia, się pociechy re ­
lig ijn e j i n ie  b y l0 takiego w ypadku  
w  naszym szpita lu . N ie napo tykam y 
na żadne przeszkody w  pe łn ien iu  na 
szych obow iązków ".

Jedna z czterech s ió s tr zakonnych 
prowadzących w  Chrzanow ie przed­
szkole „C a rita s " i m. in. oświadczyła:
„N ie  na po tyka łyśm y dotychczas na 
żadne przeszkody w  prow adzen iu 
przedszkola. M ożemy p rzy jm ow ać 
dowolną ilość dzieci.

In n a  z s ió s tr zakonnych m ów i:
„W  szp ita lu  naszym is tn ie je  pełna 

swoboda w  W ykonyw an iu  w szelkich 
p ra k ty k  re lig ijn y c h . W k a p lic y  od­
byw a się codziennie nabożeństwo, w  
k tó ry m  b io rą  ud z ia ł w szystk ie  s iostry  
Zakonne oraz chorzy, k tó rzy  tego za 
pragną. Ile k ro ć , k tó ry  z chorych w y 
raz i życzenie odw iedzenia go przez 
księdza, na tychm ia s t się po niego 
posyła i  n ie  napo tyka  on z n iczy je j 
strony, na przeszkody w  w yp e łn ia n iu  
p ra k ty k  re lig ijn y c h .

Na ścianach sal szp ita lnych  w iszą 
krzyże a pobożni chorzy u s ta w ia ją  
specja lne o łta rz y k i k tó re  p rzyb ie ra ­
ją  k w ia ta m i.

C z ło n k in i S o d a lic ji M a ria ń s k ie j Ma 
r ia  B ukow ska , pracow nica P K P  x 
K ra ko w a  ośw iadczyła :

„Z  treśc ią  l is tu  papieskiego do bi 
skupów  po lsk ich  zapoznałam się, do 
znając p rzy  ty m  uczucia głębokiego 
przygnębien ia . W iadom ości bow iem  
lis tu  tego, dotyczące stosunku P ań­
stw a Polskiego do K ośc io ła  pozba­
w ione  są w sze lk ich  podstaw. W ie­
m y  wszyscy o tym  dobrze, z ja k ich  
p ra w  a naw e t p rz y w ile jó w  ko izys ts  
K ośc ió ł w  Polsce. W em y też, i k  
Rząd łoży na odbudowę zniszczonych 
kościo łów . W ie rn ym  n ie  przeszkadza 
n ik t  w  w y k o n y w a n iu  ich  p ra k ty k  re 
lig ijn y c h " .

80 p ra c o w n ik ó w  i  p racow n ic  szp i­
ta la  powszechnego w  Rzeszowie na 
od by tym  zebran iu  —  po przedyskuto 
w a n iu  lis tu  Papieża do b iskup ów  poi 
skich, s tw ie rdz iło  ca łkow itą  niezgod­
ność z p raw dą i  jednom yśln ie  w y ra  
z iło  oburzenie z powodu wrogiego 
nastaw ien ia  W atykan u  w  stosunku 
do P o lsk i.

W podobny sposób w yp ow ied z ie li 
się na zebran iu lic z n i p racow n icy  
od dz ia łó w  P C K  z terenu w o jew ódz­
tw a  rzeszowskiego. Wszyscy zabiera 
jący głos w  d ysku s ji s tw ie rd z ili,  że 
każdy żądający pociechy re lig ijn e j 
w  p e łn i z n ie j korzysta, że re lig ia  
ka to licka  n ie  je s t w ca le krępow ana 
w  w y k o n y w a n iu  s w jic h  p ra k ty k .

Groźba strajku  
na ko le jach  A n g lii 

uizmaga się
L O N D Y N , P A P . W  A n g li i  odby­

w a ją  się nada l zebrania, na  k tó ry c h  
ko le ja rze  dom agają się od w ładz  
zw iązkow ych  o fic ja ln eg o  poparc ia  
a k c ji s tra jk o w e j. Zarząd k o le i pa ń ­
s tw ow ych  ośw iadczy ł w  po n iedz ia łek , 
źe p rz y jm u je  decyzję try b u n a łu  ro z ­
jemczego, k tó ry  o d rzu c ił b e zw a run ­
kow o żądania podw yżkow e  zw iązku  
ko le ja rzy . Zarząd k o le i n ie  p o n o w ił 
swej daw ne j o fe rty  ud z ie len ia  d ro b ­
nych  podw yżek n a jn iże j p ła tn y m  gru  
pom  ro b o tn ik ó w  ko le jo w ych .

O ddzia ł zw iązku  k o le ja rz y  w  Oak, 
rep rezen tu jący  800 cz ło nkó w  zw iązku  
u c h w a lił rezo luc ję , dom agającą się 
ogłoszenia powszechnego s tra jk u  na 
ko le jach . Inn e  oddz ia ły  dom agają się 
na tychm iastow ego rozpoczęcia a k c ji 
„zw o ln ionego  tem pa p ra c y “  i  odm o­
w y  p racy  nad liczbow e j.

N o w y strajk  
transportouicóuj 

uie W łoszech
R Z Y M . P A P . N a 16 i  17 b. m. p ro  

k la m o w a n y  zosta ł w  T u ry n ie , M edio 
lan ie , G enui, B o lo n ii, F lo re n c ji, w  
R zym ie  i  N eapo lu  43 -godz inny  s tra jk  
p ra co w n ikó w  sam ochodowego t ra n ­
spo rtu  tow arow ego i  f i r m  spe d ycy j­
nych  oraz 24 -godz inny s t ra jk  so lida r 
nosciow y p ra c o w n ik ó w  tra m w a jó w , 
autobusów  i  taksów ek, należących 
do te j samej organ izac ji zw iązkow ej. 
P rzyczyną s tra jk u  je s t odm ow a za 
s tro n y  pracodaw ców  odnow ien ia  urno 
w y  zb io ro w e j, k tó ra  w ygas ła  z dn. 
31 g ru dn ia  1948 ro ku . P racodaw cy 
w  swej w a lce  p rze c iw ko  rob o tn iko m  
op ie ra ją  się na roz łam ow ych  zw iąz­
kach chrzęści j  ań sko -d em okra tycz- 
nych  i  saragatow skich , k tó re  zrezy­
gnow a ły  z odnow ien ia  u m o w y  zb io­
ro w e j i  z a w a rły  od rębny u k ła d  z p ra  
codawcam i.
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Tiuórcza przyjaźń profesoróiu i robotnikom 
przyśpieszy budoiuę socjalizmu

w  m arcu br. na Śląsku p rzy  hucie 
„A n d rz e j“  powsta ł pierwszy w  Polsce 
„K lu b  W ynalazców“ .

W  m aju  br. na politechnice śląskiej 
w  G liw icach zrodziła  się m yśl zapo­
czątkowania ścisłej współpracy grona 
naukowców z robo tn ikam i przem ysłu. 
11 w rześnia br. z in ic ja ty w y  redakcji 
„T ry b u n y  Robotniczej“  odbyła się w 
Katow icach p ie rw sza 'w  Polsce narada 
uczonych i  profesorów P o litechn ik i 
Ś ląskie j z czołowym i robotn ikam i - w y

Górnicze brygady zespołowe 
we wszystkich kopalniach

N a  osta tn im  posiedzeniu Głównego 
K o m ite tu  W spółzawodnictwa Pracy 
Z w ią eku  Zawód. G ó rn ików  dokonano 
szczegółowej an a lizy  w y n ik ó w  p ra ­
c y  brygad zespołowych, powstałych w 
ub ieg łych tygodniach w szeregu ko­
p a lń  węgla kamiennego. Podkreślono, 
iż  brygady zespołowe s ta ły  się obec­
n ie  podstawową fo rm ą  współzawodni­
c tw a , kszta łtu jącą  nowe m etody p ra ­
c y  zespołowej, podnoszącą na wyższy 
poz iom  organizację wydobycia węgła 
i  harm onizującą współpracę uczestni­
czących we współzawodnictw ie zespo­
łó w  górniczych. Tak np. ujednolicenie 
m etod  pracy na jednej ze ścian węglo 
w y c h  kopa ln i „B obrek“  um ożliw iło  w 
s ie rp n iu  br. podniesienie wykonania 
n o rm y  do 132 proc. oraz zmniejszenie 
zespołów, zatrudnionych na ścianie 
długości 200 m. z 60-ciu do 5-ciu gór 
n ików , pracujących na dw ie zm iany, 
W  kopa ln i „M ic h a ł“  b rygada zespoło 
w a w ykona ła  w  s ie rpn iu  br. przy 
wspólnej eksp loatac ji 5-ciu fila ró w  
węglowych 130 proc. norm y, osiągając 
średnie wydobycie 8.76 tony węgla na 
jednego górn ika, podczas gdy w  lipcu 
bież. roku , eksploatując każdy f i la r  od 
rębnie, wydobywano ok. 8 ton. W  tym  
sa m ym  czasie zarobki członków b ry ­
gad zespołowych w zros ły  przeciętnie 
z  851 zł. do 1.115 zł. dziennie.

Podobne p rz y k ła d y  w z ro s tu  w ydoby 
c ia  i  za ro b kó w  g ó rn iczych  obse rw u je ­
m y  w  k o p a ln ia ch : „S z o m b ie rk i“ , „T a  
g ie w n ik i“ , „W y z w o le n ie “ , „B rzeszcze “ , 
„W u je k “ , „B o le s ła w  Ś m ia ły “  i  i n ­
n y c h .

W  w y n ik u  p rzep row adzone j a n a liz y  
p ra c y  b ry g a d  zespo łow ych, G łów ny 
K o m ite t  W sp ó łza w o d n ic tw a  P racy 
Z w ią z k u  Zaw odow ego G ó rn ikó w  posta  
„ o w i ł  rozsze rzyć tę  fo rm ę  w spo łzaw od 
n ic tw a  na w szys tk ie  kopa ln ie .

Koresoondencfa AP1 dla „Rzeczyposoolitej“

119 proc. p lanu
Państwowa Żegluga na Odrze — 

w ykona ła  w  s ierpn iu rb . p lan przewo 
zów_ tow arow ych w  119 proc. Przewie 
ziono ogółem 84.600 ton tow aru  prze­
kraczając p lan o 7 tys. ton.

P rzy jm ow anie  
pszenicy i jęczm ien ia  

na poczet
podatku gruntowego

Zgodnie z rozporządzeniem Pełno­
m ocnika do spraw podatku gruntowe 
go ro ln icy , nieposiadający dostatecz­
nej ilośc i żyta, potrzebnego na opłacę 
nie I I  ra ty  podatku gruntowego, mogą 
uiszczać ten podatek pszenicą i  j?cz" 
mieniem.

Zam iast ży ta  przy jm ow ana będzie 
pszenica lub jęczm ień według następu 
jących rów noważników : za 100 kg. ży 
ta  —  58 kg. pszenicy I  standardu lub 
62 kg . I I  standardu, albo 80 kg. jęcz­
m ienia I  standardu lub 100 kg. I I  stan 
dardu.

Zboże na podatek g run tow y pow in­
no pochodzić ze zbiorów tegorocznych 
i odpowiadać norm om  standardowym, 
określonym  przez M in is te rs tw o H an­
d lu  W ewnętrznego.

50 tys. osób zw ied ziło  
T arg i Olsztyńskie

Do dnia 11 bm. frekw encja  na T a r­
gach O lsztyńskich osiągnęła 50 tys ; 
osób, co świadczy o popularności te j 
im prezy.

N a T a rg i p rzybyw a ją  liczne wycie­
czki z różnych stron k ra ju , m. in . z 
W arszaw y, Gdańska, Torun ia , Łodzi 
i  Poznania.

S toiska przem ysłu tekstylnego, i 
skórzanego osiągnęły przeszło 100 m i 
lionów  zł. obrotu.

Zakłady pod Warszawą
p o s z u k u j ą
TE C H N IK A

do samodzielnego prowadzenia re ­
feratu ininestycyino - budowlanego 
w ł ą c z n i e  z kosztorysowaniem 

i obliczaniem  płac. 
M ieszkanie 1-izbome z e lektrycz­
nością. Stołówka na miejscu. Dobre 
w arunki do om ówienia. O ferty z ży­
ciorysem wysyłać ZakladyD ru ia lew  
stacja ko le jow a i poczta Chynów

nalazcami oraz przedstaw icie lam i 13 
istn ie jących na Śląsku klubów  w yna­
lazców p rzy  hutach i  kopalniach.

N a sali obrad za stołem prezyd ia l­
nym  zasiedli obok siebie znakom i­
c i uczeni i  robotn icy z hut, fa b ry k  i 
kopalń śląska: re k to r P o litechn ik i ślą 
skie j p ro f. inż. Kuczewski obok Jana 
Sm irka, gó rn ika  - rac jona liza tora  z 
kopaln i „P rezyden t“ , św iatowej sławy 
teore tyk, m echanik, dziekan P olitech 
n ik i Ś ląskie j i  p ro f. dr. in . B urzyńsk i 
obok jednego z współzałożycieli p ierw  
szego w  Polsce k lubu wynalazców, ślu 
sarza Słobodziana.

P ierw szy bezpośredni kon tak t w ie l­
k ich naukowców z robotn ikam i - racjo 
na liza to ram i odbył się W atmosferze 
p rzy jac ie lsk ie j, b ra te rsk ie j chęci wza­
jem nej pomocy. Czuło się tę bezpośred 
niość, wzajemne zrozumienie, w yn ik łe  
z proste j prawdy, k tó rą  Sprecyzował 
na jlep ie j w  jednym  ze swych przemó­
w ień Józef S ta lin : „N auka, k tó ra  u- 
tra c iła  więź z p rak tyką , doświadcze­
niem nie jes t nauką“ .

Życie wykazało —  po tw ie rdz ił w 
swym  przem ówieniu pro f. dr. inż. Bu 
rzyńsk i —  że pracow nik naukowy i  ro 
bo tn ik  są sobie nawzajem potrzebni, 
że się doskonale uzupełn ia ją, trzeba 
ty lk o  znaleźć wspólną drogę. M y wam 
robotn ikom  udzie lim y fachowej nauko 
wej pomocy, podzielim y się z wam i 
naszą wiedzą, udostępnimy nasze labo 
ra to r ia  dla przeprowadzenia ekspery­
m entów waszych wynalazków. D la nas 
zaś kon tak t z wam i, z waszym i zakla 
darni pracy stanie się źródłem nowych 
ide i i  pom ysłów dla prac naukowych, 
dla podręczników  i p u b lik a c ji. Te kon 
ta k ty  zwiążą nas z rzeczyw istością, z 
życiem. Odtąd poświęcać się będziemy, 
naukowemu opracowywaniu zagadnień 
aktua lnych bezpośrednio użytecznych 
dla naszej gospodarki zagadnień, któ  
l-e jako  na jbardzie j palące wskażą 
nam próby wynalazczości robotniczej.
1 Cel nasz jes t wspólny —  powiedział 

p ro f. B urzyńsk i —  postęp techniczny, 
rozw ój gospodarki. To co dzie liło  nas 
—  uczonych od was —  robotników, to 
odmienny tok  m yślenia. M y  szukamy 
dowodów, w y  pragniecie rezu ltatów . 
Obecna ścisła współpraca zatrze te 
różnice. Popularne w yk łady  czy to w 
klubach robotniczych, czy za pośred­
nictwem  rad ia , czy wreszcie na taśmie 
film o w e j p rzy  pokazie ciekawych ba­
dali labo ra to ry jnych , oto jedna z dróg, 
k tó rą  zbliżam y sie do siebie. Dowodem 
chęci ścisłej współpracy z w am i niech 
będzie nasze oświadczenie: „D e k la ru ­
jem y wam naszą szczerą chęć objęcia 
pa trona tu  nad robotn iczym i , klubam i 
wynalazców i. rac jona liza torów  na te ­
renie Śląska“ .

O ddajem y, g ło s . ro b o tn ik o w i, jedne ­
m u z w sp ó łza ło życ ie li p ierw szego- k lu  
bu w yna la zcó w  p rz y  hucie  „A n d rz e j“ , 
ś lu sa rzo w i S łobedzianow i.

Odkąd sprawy wynalazczości robot­
n ik  u ją ł w  swe ręce, hu ta  nasza zer­
wa ła z dotychczasową biernością, 
wzrastać zaczęła ilość zgłaszanych po 
m ysłów, ros ły  oszczędności. K lu b  nasz 
dopomagał robo tn ikow i w  rozw iązywa 
n iu  jego pomysłu, ale często stawał 
bezradny wobec zaw iłych zagadnień 
naukowych, wobec niemożności 
prowadzenia koniecznych eksperymen 
tów , z braku odpowiednich urządzeń. 
Te trudności naprow adziły  robotników

na m yśl szukania kon tak tu  z naukow­
cami.

Ob. Słobodzian podał n iektóre  n a j­
p iln ie jsze do rozw iązania dziedziny 
współpracy, k tó ra  obecnie przyb ierze 
realne k s z ta łty : dokształcanie robotn i 
ków, ocena pom ysłów robotniczych, i  
fachowe porady ze strony naukowców, 
współudzia ł profesorów w  rea lizac ji 
pom ysłów w  zakładach pracy, podsu­
wanie przez robotn ików  uczonym te ­
m atów  do prac badawczych o szczegół 
nym  znaczeniu dla zakładu pracy, oce 
na przez naukowców metod pracy ro ­
botników , wreszcie w spółudzia ł robo t­
n ików  w  pracach badawczych w yż­
szych uczelni.

Jesteśmy przekonani —  w  im ien iu  
robotn ików  - rac jona liza torów  s tw ie r­
dz ił ob. Słobodzian —  że ta k  . po ję ta 
współpraca przyczyn i się do poprawie 
n ia  technicznego stanu zakładu, obni­
żenia kosztów produkc ji, popraw y wa 
runków  -pracy robotników , rozszerze­
n ia  jego wiadomości technicznych, 
oraz do zbliżenia naukowca do bieżą­
cych problem ów technik i.

Ten sam problem -— konieczność po 
w iązan ia dwóch rozbieżnie dotychczas 
biegnących dróg —  nauki zam knięte j 
w  ciasnych ram ach wyższej uczelni i 
p ra k ty k i, ograniczającej się najczęś­
c ie j do długoletn iego doświadczenia 
robotn ików , problem zespolenia tych 
dwóch to rów  w  jedną prostą, szeroką

drogę wiodącą do postępu, przebija  
się w  całej dyskusji. Robotnicy - racjo 
na liza torzy obrazowali swe trudności, 
z ja k im i borykać się m usie li p rzy  o- 
pracowywaniu pom ysłów, z b raku  pod 
staw  naukowych. Inżyn ierow ie  i  tech 
n icy z zakładów pracy apelowali o 
stworzenie rac jona liza to rsk ich  kąc i­
ków porad fachowych na łamach pism 
codziennych i  technicznych. Profesoro 
wie - naukowcy zg łasza li swą goto­
wość pomocy, prosząc k lu b y  w ynalaz­
czości o zgłaszanie trudnych  do roz ­
w iązania problemów.

Szczera i  produktyw na by ła  to  dy­
skusja. Obie strony poznały swe wza­
jemne potrzeby, obie s trony przekona 
ły  się, że bez siebie na dalszą metę 
pracować nie mogą. Stąd zrozum ia ły 
b y ł żywy entuzjazm, z ja k im  przy ję to  
uchw ały o wzajem nej współpracy, zro 
zum iałe oklaski, ja k im i zaakcentowa­
no apel do wszystkich uczelni i  uczo­
nych w  Polsce o wprowadzenie no­
wych, wyższych fo rm  współpracy świ.a 
ta  nauki z klasą robotniczą.

„Ścisła więź i  twórcza p rzy jaźń  pra 
cowników nauk i i  p rodukc ji w inna 
stać się prawem naszego rozw oju na 
drodze do przyśpieszenia budowy so­
c ja lizm u w  Polsce“  —  głosi rezolucja 
pierwszego spotkania św iata nauki i 
św iata p ra k tyk i.

IR E N A  B E D N A R E K

Noiue w ie lk ie  dz ie ło  
„Służby Polsce'4

Śląska m a g is tra la  p ia s k o w a  d la  z a b e z p ie c z e n ia  terenów  
n a d  w y e k s p lo a to w a n y m i k o p a ln ia m i

Prace p rzy  budowie m a g is tra li p ia ­
skowej na Śląsku, łączącej Pustynię 
Błędowską i  Pustyn ię Tarczynowską 
ze Ś ląskim  Zagłębiem  w ęglow ym  po­
suwają się w  szybkim  tem pie naprzód 
dzięki w ysiłkom  „  S łużby P olice“ .

Nowa m ag is tra la  dowozić będzie 
p iasek z P us tyn i B łędow skie j do ko­
p a lń  śląskich od G liw ic  do Dąbrowy, 
skąd specja lnym i bocznicami piasek 
doprowadzany będzie do każdej kopał 
n i i  tam  po zmieszaniu go z wodą i 
różnym i sk ładn ikam i chemicznymi, 
dzięki k tó rym  piasek tw orzy  zwartą 
masę, będzie zsypywany do pustych 
już  dz is ia j szybów i  sztoln i. Tym  sa­
m ym  zażegnane zostanie niebezpie­
czeństwo obsuwania się fundam entów 
i ziem i nad terenam i dawnych kopalni. 
Już dz is ia j m ag is tra la  dostarcza p ia ­
sku w ie lu  kopalniom  m. in . w7 M ysło­
wicach i  oko licy“ .

P rzy  budowie m a g is tra li pracują o- 
becnie brygady I I I  turnusu. Dzięki 
rozw ija jącem u się wspaniale współza 
wodnictwu pracy junacy poprzednich 
dwóch turnusów  zbudowali 15 km. l i ­
n ii kolejowej norm alnotorow ej, osią­
gając przeciętnie 140 proc. norm y. W  
I I I  turnusie  pracuje' 8 brygad, k tóre 
kon tynuu ją  prace poprzednich^ tu rn u ­
sów przy budowie g łównej l in i i  i  uk ła  
daniu wąskotorowych bocznic.

N a czoło pracujących brygad wysu­
wają się hufce 0-te j b rygady pod k ie ­
rownictwem  kp t. Bilewicza. W  rozw ija  
jącym  się współzawodnictw ie pracy 
przodują junacy ZM P-owcy, k tó rzy  
już w  pierwszych dniach pracy I I I  tu r  
nusu p rzekroczyli w  w ie lu  wypadkach 
normy.

Ciągnienie I-szej klasy 
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677 b loków  m ieszkalnych  
buduje Z O R

Plan inw estycy jny na ro k  1949 prze 
w iduje na budownictwo mieszkaniowe 
(pracownicze, samorządowe i  spółdziel 
cze) sumę 28 m ilia rdów  zł., p rzy  czym 
całość zamierzeń budowlano - m iesz­
kaniowych skoncentrowana została w 
Zakładzie Osiedli Robotniczych, będą­
cym w yłącznym  inwestorem  bezpośred 
n im  w  zakresie tego budownictwa.

Z ogólnej kw o ty  środków inw esty­
cyjnych na rok  bież. na budownictwo 
własne ZOR przypada ok. 18 m il ia r ­
dów zł. a na budownictwo nadzorowa 
ne ok. 10 m ilia rdów  zł.

W  ramach budownictwa własnego, 
ZOR buduje obecnie 677 blokow m ie­
szkalnych o łącznej kubaturze^ — 
3 828 000 m. sześć, oraz 243 dom ki l in  
skie o łącznej kubaturze 63.000 m et- 
rów  sseśc.

Nowe zwycięstwo siatkarek  
w Pradze

C zw arty dzień m is trzostw  św iata w 
siatkówce p rzyn iós ł nowe zwycięstwo 
drużynie naszych sia tka rek, k tóre 
dość ła tw o  pokonały F rancję  3:0 
(15:13, 15:7, 15:6). T y lko  w p ie rw ­
szym . secie F rancuzki naw iązały ró w ­
norzędną vyalk£, ,W (d ru g im , spotkaniu 
drużyn kobiecych W ęgry w y g ra ły  z 
Holandią 3:0 (15:1, 15:4, 15:3).

Spotkanie e lim inacyjne drużyn mę­
skich m iędzy ZSRR a W ęgram i zakon 
czyło s;e zwycięstwom zespołu radzie­
ckiego 3:0 (15:9, 15:3, 15:9).

s. o . s.
„Tytanie” tonie
O to t y t u ł  sensacyjnego 
opowiadania zamieszczo­
nego w  n u m e r z e  32

„Ś W IA T A
M Ł O D Y C H ”
Ujawnienie ta jem nicy sprzed 38 
la t. W  »Swiecie Młodych« dowie­
cie się o przyczynach zatonięcia 
»TYTANICA« K r 1388-0

Rohlson rów norzędnym  przeciw nik iem  
dla Skoneckiego  

Sztokholm  — W arszaw a 1:1
Pierw szy dzień m iędzynarodow ych zawodów tenisowych W arszawa —  

Sztokholm  w ykazał, że ten is iśc i szwedzcy są groźnym i przeciwn ikam i dla 
naszych reprezentantów. Jędrzejowska, Skonecld i  P ią tek w ró c ili do W ar­
szawy dopiero we w torek rano i  s tanę li na korcie zmęczeni 24-godzinną po­
dróżą. N ic też dziwnego, że zag ra li poniżej swojej fo rm y.

Gra pojedyńcza mężczyzn Eliaeson 
(Szt.) P ią tek zakończyła się dość 
ła tw ym  zwycięstwem Szweda 6:4, 7:5, 
p rzy czym obaj zawodnicy nie zachwy 
c iii licznie zebranej publiczności.

Jędrzejowska jes t ciągle u  nas n ie ­
zastąpiona i  zdobywa dla nas punkty 
w  spotkaniach międzynarodowych. 
Znów pierwsze zwycięstwo dla barw  
sto licy  w yw alczy ła  w ie lo le tn ia  m is trzy  
n i Polski, w yg ryw a jąc  gładko z dość 
p rym ityw n ą  jeszcze Szwedką Eliaeson 
6 :2, 6 :1.

’ D ru g ie  sp o tk a n ie  w  g rze  p o je d yn ­
czej m ężczyzn Skoneeki —  R ohlson
zostało przerw ane p rzy  stan ie 7:5, 4:5 
z powodu zapadających ciemności. 
Rohlson zaim ponował swą g rą  w a r­
szawiakom. N ie przestraszył się fo r ­
mą naszego m is trza , k tó ry  w ró c ił z 
Budapesztu ' osław iony zwycięstwem 
nad Asbothem  i  m im o swej ciężkiej 
w ag i doskonale w y trz y m a ł narzucone 
przeż Skoneękiego ostre tempo gry. 
N ie  ty lk o  dobrze w y trz y m a ł tempo, 
ale w  pierwszym  secie prow adził 5:2 i 
m ia ł nawet p rzy  stanie 5:4 setbola. 
Skoneeki p o tra f i ł jednak wyciągnąć 
na 5:5 i  ostatecznie w y g ra ł seta 7:5'.

W  drug im  secie h is to ria  się pow ta­
rza. S troną atakującą je s t ciągle Rohl 
son. Skoneeki w yg ryw a  b. trudne p i ł­
k i, ale przegryw a w iele ła tw ych, ro ­
biąc w ie le błędów prawdopodobnie 
wskutek zmęczenia. Szwed prowadził 
początkowo 2:0, Skoneeki w yrów na ł 
na 2:2, następnie zawodnicy po cięż­
k ie j walce w yg ryw a ją  swoje serwy 
jest 3:3. Teraz Skoneeki zdobywa ge­
ma z serwów Szweda, a ten w yrów ­
nuje na 4:4 i  dość ła tw o  zdobywa na­
stępnego gema prowadząc 5:4. Gra zo 
staje przerwana, a dokończenie nastą­
pi w  środę o godz. 15.30.

W  następnych spotkaniach grać bę 
dą: Rohlson —  P ią tek, E liaeson —  
Skoneeki, m ałż. Eiaeson —• Jędrzejów 
ska, Skoneeki i  Eliaeson, Rohlson —  
Skoneeki, P ią tek.

D erby p iłkarskie  
id sześciu m iastach Polski

C zw artek  będzie dn iem , w  k tó ry m  
m iło śn icy  p iłk a rs tw a  w  sześciu m ia ­
stach P o lsk i p rze ży ją  dużo em ocji, 
ja k ie j dostarcza ją zazwyczaj de rby 
p iłk a rz y  p ie rw szo ligow ych .

Najciekaw szy, ja k  zw ykle, będzie 
mecz C racovia  —  W is ła  w  K ra ko w ie , 
n iew ie le  je d n a k  ustępu je  m u  spot­
kan ie  d ru żyn  w a rszaw sk ich  P olon ia  
—  Legia. Mecz je s t bardzo w ażny 
d la  obu zespołów. P o lon ia  w a lczy  o 
t y tu ł m is trza  L ig i,  Leg ia  b ro n i się 
ja k  może od spadku z ekstrak lasy.

W  P oznan iu W a rta  zm ie rzy  się z 
Z Z K , w  C horzow ie  R uch z A K S -e m , 
w  Chruszczow ie S zom b ie rk i z P o lo ­
n ią  B y tom  wreszcie w  G dańsku L e - 
ęhia gościć będzie p i łk a rz y  Ł K S  
W łó kn ia rza  z Łodzi.

Siatkarze Z S R R  
członkiem  1VF

Podczas obrad M iędzynarodow e j 
p r z e - fe d e r a c j i  P i łk i  S ia tko w e j ( IV F )  w  

Pradze, postanow iono p rz y ją ć  na sta 
ły c h  cz łonków  F ede rac ji: ZSRR, B u ł­
garię, L iba n , Iz rae la  i  T u rc ję . Na 
cz łonków  czasowych p rz y ję to : A lb a ­
nię, A rg e n ty n ę  i  N orw eg ię , Federa­
c ja  zrzesza obecnie 21 k ra jó w .

Lekkoatlec i Z S R R  
b iją  rekordy

N a zawodach le kko a tle tyczn ych  w  
M oskw ie  zaw odn icy  radzieccy usta­
l i l i  znów  szereg re k o rd ó w  k ra jo w ych . 
W  b iegu  na 400 m. p ło tk i,  no w ym  re 
ko rd z is tą  je s t Ł u n ie w , k tó ry  w y g ra ł 
b ieg w  czasie 52,7 sek. D oskonały 
w y n ik  uzyska ła  ró w n ie ż  C zudina w  
skoku  w  da ł —  5,78 m., za ledw ie o 
2 cm. gorszy od re k o rd u  ZSRR. W  
chodzie na 50 km . L i tw in  Paskalne 
u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  ZSRR w y n i­
k ie m  4:32:03,6.

P r z e t a r g
Zarząd P aństw ow ych  G ospodarstw  R o lnych  w  Szczecinie, u l. M ic k ie ­
w icza 41., sprzeda w  drodze p rze ta rgu  sam ochód osobowy w  do b rym  

s tan ie  na chodzie m a rk i 
O P E L  S U P E R

samochód m ożna oglądać od 19 do 22.IX. br, w  garażach pod w yże j w y ­
m ie n io n ym  adresem od godz. 8 do 15.

O fe rty  na leży składać w  D y re k c ji F in .-A d m . w  za lakow anych  k o p e r­
tach w ra z  z k w ite m  opłaconego w a d ium  w  w ysokośc i 2"/o o fe row anej 
sum y na B a n k  R o ln y  w  Szczecinie konto_ S-57. O tw a rc ie  o fe rt nastą­
p i k o m is y jn ie  w  obecności oferentów  dn ia  23.9. 1949 r. o godz. 9 rano 
w  gm achu Z a r z ą d u . _________________________________ 1395-1

Odda bezpłatnie
k a ż d ą  i l o ś ć  t r o c i n

Osoby zainteresowane zgłoszą się: P.P.B.Z.S. — Szczecin 
u l .  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  42, I I I  p „  p o k ó j  82. t k r 1392-1

Sportow cy zw iązko w i 
obradu ją

7 paźdz ie rn ika  b. r. odbędzie się w  
C R ZZ kon fe ren c ja  w ładz Z w ią zko ­
w e j R ady K u ltu r y  F izyczne j i  S po r­
tu , z p rze ds taw ic ie lam i P o lsk ich  Zw . 
S po rtow ych  i  Zrzeszeń S po rtow ych  
Z w ią zkó w  Zaw odow ych. K o n fe re n ­
c ja  m a na celu om ów ienie w sp ó łp ra ­
cy P o lsk ich  Z w ią z k ó w  S portow ych  
ze Z rzeszen iam i S po rtow ym i.

W  d n iu  8 paźdz ie rn ika  odbędzie 
się w  C R ZZ odpraw a organ izacy jna  
przew odniczących i  sekre ta rzy  Z rze ­
szeń S portow ych , in sp e k to ró w  w o je  
w ó dzk ich  i  re fe re n tó w  w .f,, zarzą­
dów  g łów nych  Zrzeszeń S po rtow ych  
oraz sekre ta rzy  Rad K u ltu r y  F izycz 
ne j w szys tk ich  O R Z Z -tów .

t a  śliwa
ostatn io zam ieszkałą w  Kom arn ikach 
pow. T u rka  a obecnie nieznaną z m ie j 
sca pobytu wzywa Sąd Okręgowy wc 
W roc ław iu  ul. Sądowa N r. 1 do zg ło­
szenia się>w spraw ie rozwodowej I. C. 
608/48 wytoczonej przez je j męża.

K r. 1396-1

Oenirnlsi Techniczna
Ekspozytura ui Łodzi

P io trko w ska  N r. 109 
ogłasza prze ta rg

na sprzedaż samochodu osobowego 
O P E L - SUPER 6, k tó ry  zostanie 
sprzedany na jw ięce j oferującemu. Sa 
mochód je s t do obejrzenia w  garażu 
E kspozytu ry  w  godzinach 10— 15. O- 
fe r ty  należy składać do dnia 25. 9. 49 
r. do godz. 11 na adres ja k  wyżej.

K r. 1393-1

^ T R U ś "  ! 
i TRUSIA” '

wesoła h is to ip jka  
obrazkoma dla d z i e c i  

jest drukowana uj tygodniku

„Śujierszczjjk”

Licea ro jn icze  
rozpoczynają pracę  

7 tys. now ych ucznióiir
177 liceów roln iczych rozpoczyna w  

dniu 15 września nowy rok  szkolny. 
O statn ie prace przygotowawcze do 
rozpoczęcia nauki zosta ły ju ż  zakoń­
czone. Dobiegają również końca ogól­
nokrajowo konferencje dyrekto rów  
tych  liceów. W  w yn iku  prac p rzygoto  
wawczych i  konferenc.yj zniesione zo­
stały licea ro ln icze dw u stopni, a 
wprowadzone lic e a . jedno lite , ksz ta ł­
cące techników w  zakresie ro ln ic tw a .

Duży nacisk w nowych program ach 
położono na zajęcia p raktyczne i prze 
dłużono okres p ra k ty k i zawodowej.

V / br. uruchomiono zosta ją —  po 
raz p ierw szy w  Polsce —  dwa licea 
w e te ryna ry jne  (w  Bydgoszczy i  P u la  
wach). Celem ich je s t p rzygotow anie 
w ykw a lifikow anych  s ił pomocniczych 
dla Państwowej S łużby W e te ry n a ry j­
nej. - • •

N ap ływ  m łodzieży do liceów ro ln i­
czych jes t w  br. znacznie w iększy n iż  
w  roku  ub. Dotychczas zgłosiło  się po 
nad 7 tys. kandydatów t j .  przeszło o 
dwa tysiące w ięcej n iż  W r. ub. (w )

Przekazjjiuam e zakładom  
op ieki społecznej 

przez państmo 
i  sam orząd te ry to ria ln y
Zgodnie z w y ty c z n y m i k a n c e la r ii 

R ady P aństw a z w ią z k i sam orządowe 
p rz y s tą p iły  do p rzekazyw an ia  P ań­
s tw u  zak ładów  op ie k i społecznej, 
k tó ry c h  p row adzen ie  na leży do kom  
pe tenc ji M in is te rs tw a  P racy  i  O p ie k i 
Społecznej.

Jednocześnie pow ia tow e  z w ią z k i 
sam orządowe p rz y s tą p iły  do p rz e j­
m ow an ia  od P aństw a 27 dom ów  opie 
k i  nad do ros łym i, m. in . D om u O p ie ­
k i  nad D o ro s łym i w e w s i Leg i, w o j. 
b ia łostockiego na 160 m ie jsc, w  Rzep 
czynie, pow. B ia ło g a rd  —  dom  na 100 
m ie jsc, w  K ło d z k u  (115 m ie jsc ) i  w  
Ś w id w in ie  (100 m iejsc)'.

M in is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Spo­
łecznej p rze jm ie  w  okresie  w rześn ia  
i  pa źdz ie rn ika  b. r. 11 D om ów  M a tk i 
i  D ziecka i  41 D om ów  Dziecka, m .in . 
Dum  B ó d u e ra : w  W arszaw ie  (200 
m ie jsc ), D om  Dziecka w  Ło dz i (250 
■mlejsd), 'w  B iń iyń M tb ku  (100 m ie jsc) 
K la ry s e w ie  (100 m ie jsc ) i  w  M ie n i 
(100 m ie jsc ). (

¡ ¡§  Ogłoszenia drobne
H A N D LO W E

Tłumaczenie z angielskiego In s tru k c ji 
technicznych s iln ików  i  kompresorów 
„L e  R oi“  sprzedam. Bensz Rudolf, 
F errum  Katow ice I I .  K r. 1380-1

ZGUBY

Unieważniam zagubioną książkę re je ­
stracy jną I I  76837 samochodu Chevro 
let, F leet -  M aster N r. podwozia i  
B E K  36 s iln ik  E A M  42013. 31287-1

Zagubiono kartę  
Rybak W acław.

R K U na nazwisko 
31240-1

Zgubiono leg itym ację  tram w ajow ą w y  
daną przez U n iw e rsy te t W arszaw ski 
W ęgrzynow icz E lżb ie ty . 31239-1

Zgubiono tymczasowy dowód osobisty 
na nazwisko Izydorczyk A n ton i. Nowo 
grodzka 16— 38. 38-1

Zgubiono leg itym ację  PPS n r 1225625 
z w kładką PZPR na nazwisko Chmie 
lewskiego Edwarda. 37-1

Zgubiono książkę wojskową wydaną 
przez R K U  W arszawa, książkę leka r- 

I ską na nazwisko W olke Jerzy.
2572-1

Zgubiono ka rtę  rozpoznawczą, książ­
kę wojskową, ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Grodzisk Maz. na nazwisko N iew ia ­
domski S tan isław . 2573-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń ■U ii

Biuro Ogłoszeń i Reklam
Spółdzieln i W jjdauiniczo-O śuiiatouiej »CZYTELNIK« Centrala

o b e c n i e  ul .  P O Z N A Ń S K A  38 p a r t e r

¿ e f e # o n f . *  8 S - 7 0 8
skrzynka pocztowa 94

O D LEW N IA  i EMALIERNIA BLACHOW NIA
P r z e d s i ę b i o r s t i u o  P a ń s t i u o i u e  W yodrębnione
u j  Blachowni k/Częstochowy
sprzeda w dredze p r z e t a r g u

SAMOCHÓD osobowy marki Aero-Prag IX  bez ogumienia. 
Oferty należy składać do dnia I0.X.49 r. na adres Odlewnia 
i Emaliernia Blachownia w  Blachowni kolo C z ę s to c h o w y .  
Samochód oglądać można na miejscu codziennie w  g o ­
dzinach od 8-ej do 15-ej. Kr 1294 I

Drobne: 45 zl. za wvraz. doszukiwa­
nie pracy 25 zl. za w vraz, minimum  
10 słów. m áxim um  25. Ociosu. wymia­
row e: (za 1 m m . azer. 1 szualty: za 
tekstem  do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
m m  zl. 130; 121 — 200 m m  zł. 180; 201 
— 300 m m. zl. 230; oonad 300 mm. zL 
280; tekstow e do 70 m m . zł . 170; 71 — 
120 m m. zl. 220; 121 -  200 mm. zl. 270; 
201 — 300 m m . zl. 340; ponad 800 mm. 
zl. 420: nekrolog) do 70 mm. zl. 85; 
! i  — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 -  300 m m . zl. 240: ponad! 
300 mm. zl. 300. B ilanse  o 100% dro­
żej. W num erach  n iedz ie lnych  i Świą­
tecznych 50% dop ła ty . Za terminowy 
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpa- 
wiada. Należnońć za ocłoęzenia należy 
k ie row ać przez P K O  n i konto Nr, 
1-717 — D z ia ł Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik "  Centrala 
w  W arszaw ie, P oznańska  38 narter. teh 
!? 7’ ?8 n 85J " 93-„ .O d d z ia ły  miejskie: 
M arsza łko w ska  3/5, D aszyńskiego 14, 
P raga, ul. T a rg o w a  67 (ks ię g a rn ia  Je­
żew skiego), Im p e t"  K ru cza  48, księ­
g a rn ia  „C z y te ln ik "  ul. P u ła w ska  49, 
k s ię g a rn ia  W o lność" ul. M arsza łkow ­
ska m . W  k r a ju  w szystk ie  oddz ia ły  

„C z y te ln ik a "  i  B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk Korotyńskl

3p. W yd.-O św  „C z y te ln ik "  D ru k . Nr 2

E £576?



N r 253. Str. 4 R ZE C ZP O S P O LITA

Targóiuek pełen bolączek i optymizmu
Kom andor Czerm iński 
o ujyścigu kom itetom

Zastępca Gen. sekretarza Naczelnej 
Rady Odbudowy W arszawy ob. Czer­
wińska, m ów iąc o konkurs ie  ,,Rzeczypo 
sp e lite j“  wyścig kom ite tów  (b y w a . 
te lsk ich  odbudowy przy zakładach i 
p racy — s tw ie rd z ił, żc:

Pom ysł konkursu jest dobry, nale- ; 
żałoby jednak zastosować pewne ulep ( 
szenia. W arunkiem  dopuszczenia do 
konkursu powinno być przeprowadze­
nie w zakiadzie pracy uchwały o s ta­
łych świadczeniach pracowników na j 
SFOS, oraz wzięcie udzia łu w pracy i 
społecznej.

Najlepsze w y n ik i w  pracy społecznej j 
podlega łyby pu nk tac ji, jednak g łó w ­
ny nacisk powinien być po;ożony na 
rzecz, dotychczas, nie zain ic jow aną 
przez nikogo — na organizowanie 
przez zakłady pracy im prez pppulary 
żujących zagadnienie odbudowy s to li­
cy, a także przynoszących dochód na 
SFOS.

*
Cenne uw agi zastępcy gen. sekreta 

rza NRGW  będą oczywiście uwzględ­
nione w zain icjowanym  przez nas wyś 
cigu. Ocena wkładu poszczególnych 
kom ite tów  w dzieło odbudowy stolicy 
uzależniona jest w łaśnie m. in. od 
punktów wyliczonych przez ob. Czer- 

- wińskiego.

150 łam ek rem ontuje  
W ydz. Terenom  Zielonych

N a W o li w  P arku Sowińskiego pra 
cownicy W ydzia łu  Terenów Zielonych 
systemem gospodarczym kończą re ­
m ont 150 ławelc, które  będą ustaw io­
ne na tras ie  oraz .skwerach i  zieleń­
cach.

(*PZĆh M t
Odczyty

O godz. 18 — s ta ra n ie m  K o m is j i  O d czy­
to w e j SEM>P — w  sa li o b ra d  ( I I I  p.) D o ­
n u  T e c h n ik a  p rz y  u l. C zack iego  3/5 o d ­
c z y t d y r .  inż . Lesza M ie c z y s ła w a  p t. „M e ­
ch a n iz a c ja  p ra c y  w  Z S R R “ .

W y sta my
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a  o tw a r te  co­
d z ie n n ie  od 10 do 19. Z b io ry  s ta le  — M a - 
, r s.t w  o P o ls k ie , S z tuka  Zd o b n icza . S z tu ­
ka  S ta ro ż y tn a  — o tw a r te  co dz ie n n ie  w 
godz. 13 — 15,30; w  so bo ty , m edz .e ie  i  
. '.c ię ta  10 — 13.

W  p o n ie d z ia łk i m u ze u m  z a m k n ię te .
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­

d z ie n n ie  o p ró c z  p on ie d z ia łk ó w ' godz. 10—-18.
D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rz e d m . 87/83) 

W ys taw a  k s ią że k  i  czasopism - P ięć  la t 
; J ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1844 — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od  B la ­
chą — Pi. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co d z ie n n ie  w  godz... U  — 18 p rócz  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią te c z n y c h .

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12): 
W ys ta w a  „S a n d o r  P e tó ff i  — W ie lk i p o rta  
: e w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i —  „Z y c ie  i  tw ó r ­
czość". O tw a r ta  co d z ie n n ie  godz. 9 — 20.

Z o o
Ogród Zoologiczny (Ratuszowa 3) Jest 

o tw a rty  codziennie od godz. 9 do 19-ej.

Teatry
P O L S K I godz. 19 „F a n ta z y "  
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w

r.orwegd“ .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  o godz. 19.15 „G w ia z d a

3 e ven so n a ".
M A Ł Y  o g o d f. 19 „P o w ó d ź " .  
R O Z M A IT O Ś C I o godz. 19.15 „L e k k o ­

m y ś ln a  s io s tra " .
LEITINI o godz. 18.15 „D o ro ż k ą  po  W ar- 

s /a w ie " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz.

1 .'.15 ..W esele na K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15

..T y lk o  do p ie rw s z e g o " .
S Y R E N A  d z iś  n ie c z y n n y .

Kina
1 i—"1—«— &
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „P o tę p ie ń c y "  

g dz . 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ędz. 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/D): „W ie ś  na po- 

'ś .a n ic z u "  gedz. 19, 21 Z  w■: Z a w . 17,
ii edz. 15.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  53): „D z ie c i 
r ip l'ta n a  G ra n ia "  godz. 19, 21, Z w . Z a w . 
17. n ie d z . 15.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P o w ­
ró t d o  d o m u "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n edz. od 15-ej.

D orośli liczą na p lan 6 -le tn i 
Dzieci czekają na ogródek jordanoiuski

IE  w ierzę, ażeby w ięcej n iż 10 
proc. m ieszkańców  śródm ieścia 

znało dobrze T argów ek. N ie  w ierzę 
rów nież, żeby w ięce j n iż 50 proc. 
było tam  k ie dyko lw iek . W ierzę nato­
m iast, że ży ję  w  sto licy w ie lu  szacow 
oych obyw a te li, k tó rzy  n igdy nie  t ra ­
f i l ib y  sami na Targówek.

Jednakże wśród ro b o tn ik ó w  T a r­
gówek cieszy się w ie lką  popularno­
ścią i nie ty lk o  w  sto licy. Jest on 
bowiem  stuprocentowo robotniczą 
dzie ln icą. K ilk u n a s tu  zaledw ie han­
d la rzy  bazarow ych „s k ry ło  się“  tu  
w  je d n o lite j s ilne j, u fne j w  p rz y ­
szłość 30-tys ięczne j b ra c i ro b o tn i­
czej. W ie o tym  św ia t p racy i d la ­
tego zdarzają się tak ie  m iłe  W ypad­
k i ja k  np. n ied aw n y  dar 50 lam p 
gazowych od ro b o tn ik ó w  w ro c ła w ­
sk ich  d la  Targów ka.

D zie lna jes t postawa ro b o tn ik ó w  
wobec’ n ie ła tw ych  w a ru n k ó w  w  ja -
-------. ; — - — — --------—------- X-------

W ycieczk i do W ęg ier  
organizuje »Orbis«

P. B. P. „O rb is “  w  po rozum ien iu  
z W ęg ie rsk im  B iu re m  P odróży „ I -  
busz“  o rgan izu je  w  .końcu w rześnia 
rb . 2 w yc ieczk i: z P o lsk i do W ęgier 
i z W ęgier do P o lsk i.

W ycieczkow icze po lscy przebyw ać 
będą na W ęgrzech 10 dn i, w  ty m  3 
d n i przeznaczono na zw iedzenie B u ­
dapesztu, a 7 na po by t w  p iękn ie  
położonej m ie jscow ości S io fo k  nad 
jez io rem  Balaton.

In fo rm a c je  i  zapisy p rz y jm u ją  
w szystk ie  p la có w k i O rbisu.

S fu t ic u *)
A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  

112): pocz. co d z ie n n ie  godz. l i .  zm iana  
p ro g ra m u  w k a ż d y  p ią te k .

SYR iEN A (In ż y n ie rs k a  2): „L u d z ie  i  m y ­
sz y “  godz. 17, 21, 'Z w . Z a w . 19. n iedz . g. 15.

,T Ę C Z A  (S uzina  4): „T rz e c i s z tu rm “  
godz. 17. 21. Z w . Z a w . , 19. n iedz . 15,

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „G rz e s z n ic y  
beż w in y “  godz. 17, 1», 21, na 19 59 p roc . 
b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

K IN O  W /Z  (Leszno 1®5/I37l)i: „P  eśń 
ta jg i “ „ ( f i l m  k o lo ro w y )  godz. 18.45, 21.13
Z w . Z a w . 19, n ie d z . 14.39.

S T O L IC A  (u l. N a rb u tta ) :  „B o k s e rz y "  
godz. 17, 19, 21, n iedz . 15, na 17 i  19 — 
59 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Zaw .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „-Podróże 
G u liw e ra  ( f i lm  k o lo ro w y )  godz. 1?, 21. Z w . 
Z a w . 19, n iedz . godz. 15.

C Y R K  n r  1 pod  d y r .  D in -D o n a  (M a r- 
sza tko w śka  ró g  C h m ie ln e j) .  P o c z ą te k  c o ­
d z ie n n ie  godz. 20. S o b o ty  godz. 16 1 20. 
N ie d z ie lą  godz. 12, 16 i  20.

W  d n iu  15 bm (czw a rtek) usłyszym y 
m. in. następujące audycje :

F n ia  3 9 5 #  m.
W ia d o m o ś c i 5.18 6.00 7.00 8.00 12.08
5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p racy  z B ra ­

tys ła w y  6.15 6.40 7.15 8.05 M uzyka  6.30 
G im na s tyka  8.35 „D a le ko  od M oskw y“ 
Aża.iewa 10.55 D la  k las  I I I  — V  11.20 
M uzyka 12.25 D la  w s i: 12.50 „M e lod ie  
ludow e“ 13.20 P.C.K. 13.30 M uzyka  ob ia ­
dowa 14.00 K ro n ik a  B u łg a r ii 14.15 
U tw o ry  S chuberta  14.35 P ieśn i kom po­
zy to ró w  po lsk ich  14.50 M uzyka  roz­
ryw ko w a .

Fola 1339.3 m.
W iadom i o*e i. 17.00 19.00 21.00 28.00.
15.30 D la  dzieci 16.00 ' „P ie śn i i tańce 

g ó ra li besk id zk ich " , — aud. słowno- 
m uzyczna 16.20 K o m p o zy to r T ygodn ia : 
C ouperin  „W ie lk i"  17.15 M uzyka  ra ­
dziecka 17.45 P o ra d n ik  ję zyko w y  18.00 
D la  każdego coś m iłego  19.15 U tw o ry  
operowe V erd iego. 20.00 P a m ię tn ik i 
P uszk ina  — J a k o y le ff  20.20 K o n c e rt z 
Czechosłowacji 21.40 T r io  B -d u r — B a­
cha 22.09 „N a  ra tu n e k “ — s łuchow isko  
22.45 M uzyka  ro z ryw ko w a  23.10 K o n ­
ce rt sym fon iczny  24.00 K on iec audyc ji.

F a la  305,? m.
W ia d o m o ść  i 16.80 1743. 1945 22.00 23.00
16.50 M uzyka  ¡Udowa 17.15 M on taż 

poe tyck i 17.30 D u e ty : Łada  i M a rro t 
18.00 K o n c e rt sym fon iczny  18.50 Aud. 
h is to ryczn a  1.100 K o n c e rt o rk ie s try  
dęte j W. P. 19.30 M uzyka  fo rte p ia n o ­
wa 20.00 M uzyka  taneczna 20.20 P ieśn i 
M on iuszk i 20.40 A rch ip e la g  lud z i od- 
zyskanuch — N e v e rly  21.00 M uzyka  
ro z ryw ko w a  21.40 opowieść o C hop i­
n ie " 22.20 M uzyka  taneczna 23.15 K o ­
nie« audyc ji. -

k ich  m ieszka ją  tu  i  ży ją . A  jednak  
na jw łaśc iw szym  określen iem  d la  na­
s tro ju  T a rgó w ka  to op tym izm .

R ozm aw ia łem  z ro b o tn ika m i, o j­
cam i rodzin . W szyscy s tw ie rdza ją , że 
ciężko żyć, gdy n ie  ma dostateczne­
go ośw ie tlen ia , kan a lizac ji, . ko m u ­
n ik a c ji,  gdy po deszczu u liczka m i 
p ły n ą  cuchnące rz e k i i  s trum ien ie , 
gdy b ra k  te le fonu , ale...

A le  n ik t  nie chce opuszczać T a r­
gówka. W szyscy w ierzą, że po p rze­
p row adzen iu  „d ro b n y c h “  zm ian, ta 
część m iasta będzie n a jp rz y je m n ie j­
szą w  W arszaw ie. P a tr io ty z m  lo k a l­
n y  je s t powszechną cechą m ieszkań­
ców Targów ka.

G D Z IE  JEST OGRÓDEK?

Jak  w iadom o, n a jw ięce j zm ysłu 
k ry tycznego  w y k a z u ją  z w y k le  do­
zorcy, u n ich  grom adzi się żółć 
w szys tk ich  loka to ró w .

Na u lic y  o sym bo liczne j nazw ie 
im . P io tra  S ka rg i pod n r 32 usłysza­
łem  od dozorcy dom u p ierw sze g ro ­
m y:

—  W ie le  n iew ygód  m ożem y znieść 
—  m ó w ił dozorca — ale nie możem y 
patrzeć ja k  nasze dzieci b iega ją  i 
w a łęsa ją  się po rynsztokach  i po ­
lach, na k tó ry c h  pełno szkła i  p u ­
szek od konserw .

—  A  dlaczego nie  posyłacie dzieci 
do og ródków  jo rdanow skich?

—- Dlaczego? dlaczego? B o nie ma 
an i jednego ogródka, ja k  T a rgó w e k 
d łu g i i  szeroki.

O to jedna ze zm ór — b ra k  ogród­
ka d la  dzieci. Rzecz nie  do w ia ry  w  
tam te jszych  w a runkach . N ie  do w ia ­
ry , bo T a rgó w e k ton ie  w  zieloności, 
w p raw d z ie  k iepskiego ga tunku  i  za­
walonej, żelastwem , ale je dn ak  zie­
loności. W ysta rczy łoby  ogrodzić pe- 
w iem  obszar pola, oczyścić ze śm ieci 
i  żelastwa, a dzieci m ia ły b y  bezpie­
czne i zdrow e m iejsce zabawy. Jak  
z w y k le  je d n a k  n a jtru d n ie j zrob ić 
rzecz prostą.

Z estaw ien ie  in w e s ty c ji p lan ow a­
nych na r, 1950. p rz e w id u je  budowę 
ż łobka dzie ln icow ego w raz  z w y p o ­
sażeniem za 32 m ilio n y  z ł„  dom  k u l­
tu ry  za 20 m ilio n ó w , i  ś w ie tlic y  w  
ogródku za ck. 5 m il j.  zł. Te inw esty ­
cje  w  r. 1950 nie  zm n ie jsza ją  k o ­
nieczności na tychm ias tow e j budow y 
ogródka, a naw e t k i lk u  ogródków  
d la  dzieci.

T argów ek, .m usi m ieć na tychm iast 
ogródek jo rda now sk i. Zgadzam y się 
w  100 procentach z obyw a te lem  do­
zorcą dom u n r • 32 . p rz y  u l. P io tra  
S karg i, że b ra k  tak iego  ogródka jest 
skanda licznym  .n iedbalstwem .

U K A Z U JE  SIĘ... W OREK

—  Cóż z kanalizacją? — P ytam y 
da le j dozorcę.

—  S tacja  pom p budu je  się w  w o r ­
ku  H ipka . Ściągnie ona na dm ia r w o ­
dy  podskórnej, za truw a jące j nam

3 tjjs. dzieci tu ośrodkach 
W ydzia łu  Wczasóiu

W ydzia ł Wczasów Z. M. prowadzi 4 
ośrodki wypoczynkowe dla dzieci i 
m łodzieży szkolnej w : O born ikach 
Szlarskie j Porębie, Sobieszewie (nad 
Morzem) i w Kościeliskach.

W czerwcu, lipcu i sierpniu ponad 
3 tysiące dzieci warszawskich ko rzy­
stało z wypoczynku w tych m iejsco­
wościach. We wrześniu ze względu na 
rozpoczęcie roku  szkolnego ośrodki te 
są nieczynne, W  tym  czasie przepro­
wadzone będą konieczne rem onty i na 
prawy.

Od października W ydzia ł Wczasów 
urucham ia ponownie domy wypoczyn­
kowe, k tó re  p rzy jm ą na 4-ro tygodnio 
wy turnus wypoęzynkowy — dziatwę 
sto licy. i

życie. K ana lizac ję  w  85 proc. p rz y ­
niesie nam  dopiero r. 1954.

—  Gdzie jes t ta . stacja pomp?
—  P ow iedz ia łem  — w  w o rk u  H ip ­

ka, to tam  ko ło  Korzona.
— Dobrze, ale co to jes t w o rek  

H ipka?
Dozorca b y ł w y ra źn ie  zdz iw iony.
—  Jak  to to pan nie  w ie? N ik t  tu  

inaczej n ie  m ów i.
—  Co to jest w o re k  H ipka?
—  Tego nie  w iem . W iem  gdzie 

jes t — tam  gdzie bu d u ją  stację 
pomp.

Jadąc do s ta c ji pomp w  pob liżu  
u l. P ra tu liń s k ie j spyta łem  7 osób cę> 
to je s t w o re k  H ipka . Każda w ska­
zała k ie run ek , n ik t  n ie  w y ja ś n ił m i 
ta jem n icze j nazwy.

N a budu jącą  się stację pom p (w  
w o rku  H ipka  oczywiście) zwróco­
ne sa oczy T argów ka .

W  każde popo łudn ie  se tk i lu d z i 
obserw uje  pracę 41 rob o tn ików , k tó ­
rzy, rozum ie jąc znaczenie te j budo­
w y , śpieszą się, by  w ykonać p lan  na 
te rm in , t j.  na początek g ru dn ia  br.

S tacja  posiadać będzie 5 e le k try ­
cznych pom p o łącznej w ydo lności 
1300 l i t r ó w  na godzinę. P ozw o li to 
na w yre gu low an ie  stanu w ody. P ra ­
ca idz ie  szybko m im o ciężkiego, g l i ­
niasto wodn istego terenu, k tó ry  
trzeba b y ło  podwyższyć o pó łto ra  
m etra. K ie ro w n ic tw o  lu z y , że budo­
wa będzie oddana w  stanie surowym  
jeszcze przed te rm inem .

■; H IP E K  P R Z Y JA C IE L  Z W IE R Z Ą T

a-  Co to za budynek, ten wysoki? 
— py ta m  przechodzącego koło sta­
c j i  pom p s iw iu tk ie g o  staruszka.

—  To sp ich le rz  H ipka .
No, nareszcie, pom yśla łem  i pozo­

s taw iw szy stację pom p w zią łem  w, 
o b ro ty  siwego staruszka, k tó ry , tak  
m i pow iedz ia ł:

—  T u  m ieszka ł do ro k u  1939 n a j­
w iększy bogacz T a rgó w ka  —  August 
H ipek , Czech z pochodzenia. D a w ­
n ie j, jeszcze ja k  ros ły  tu  ty lk o  d rze ­
w a i b y ły  same- pola, H ip e k  codzien­
nie  ob jeżdżał swe w łości, k tó ry c h  
końca n ie  b y ło  w idać.

D o b ry  to b y ł pan. Z w ie rzę ta  b a r­
dzie j kocha ł n iż  lu dz i. Jak  k tó ry  
fu rm a n  zacią ł kon ia  batem , to w y j ­
m ow a ł re w o lw e r i  chc ia ł strzelać. 
K on ie  w łasnoręczn ie og lądał, a po 
p racy n ie  m og ły  być m okre . K ro w y  
trz y m a ł w  m ieszkaniu...

—  D la  m iasta, d la  łudnośęi daw a ł 
co?

—  A  nie, on ty lk o  wszystko dla  
zw ierząt. T a k i ju ż  by ł. W szystko co 
m ia ł zapisał zw ierzętom , ty lk o  jeden 
pokó j zam urow a ł i  w e d łu g  testa­
m en tu  można go o tw o rzyć  dopiero za 
100 la t  — pozostało jeszcze 90...

iv r  A  dobrą  ., kon iiip t^ tu rę  „ t r a f i ł  
1 '  obszarn ik .. A u g u ji.  H ipecz. (ów  

’ H ip e k ,’ wcale ńie ta k i"w a r ia t) .  R a­
zem z rządem , z k tó rego  w zg lę ­
dów  k o rzys ta ł „b u d o w a li“  tę ro ­
botniczą dz ie ln icę  W arszaw y, w 
k tó re j m og ły  pasać się konie, ale 
n ie  m og li żyć ludzie .

Czasy „H ip k ó w “ , m in ę ły  bezpo­
w ro tn ie , zosta iy jednak  jeszcze 
s k u tk i te j bezm yślne j, niespołecz- 
nej gospodark i ty c h  czasów.

0- le tn i p lan  w y ró w n a  znacznie 
przepaść dzielącą przedm ieścia od 
centrum  miasta. Zakończenie bu­
do w y  kan a łów  m e lio ra cy jn ych  u- 
w o ln i T a rgó w e k od zm ory n r  1 — 
b ra ku  kan a lizac ji. W  ty m  czasie 
p o p ra w i się ju ż  znacznie k o m u n i­
kacja , ożyw i się życie k u ltu ra ln e . 
A le  dziś, ale już , na tychm iast, czy 
m ożnaby ko n k re tn ie  pomóc m iesz­
kańcom  Targów ka?
Spośród w ie lu  rzeczy, cisnących 
się do g łow y, w yb ie ra m y  c h w ilo ­
w o jedną:

O gródek jo rda now sk i. Jeszcze 
je s t czas: dzieci T a rgó w ka  w ie le  
ty g o d n i m og łyb y  bezpiecznie i 
beztrosko baw ić  sie w  n im . O fia ­
ru jm y  T a rg ó w k o w i ogródek jo r ­
danow ski.

E. T R O JA N O W S K I

Ratunek w nieszczęściach i troskach życia 
niesie referat opieki społecznej w Warszawie
O dwiedzamy by ły  ośrodek współdziałania społecznego przy ul. W idok 22 

Od lipca br. ins ty tuc ja  la  wraz i  pozostałym i pięcioma ośrodkami 
społecznymi śródmieścia i P rag i p rzekszta łc iła  się w re fe ra t op ieki społe­
cznej p rzy  S tarostw ie G rodzkim .

R eferat obejmuje sześć kom isaria tów śródmieścia organizując doraźną 
pomoc dla najb iedniejszych ludzi stolicy.
Podstawą pracy na naszym odcinku 

— m ówi kie r. re fe ra tu  społecznego — 
są zajęcia terenowe w k tó rych  główną 
rolę g ra ją  op iekunki społeczne. Praca 
ich rozb ija  się na dwa dz ia ły : dziai 
pracy terenowej oraz dzia ł pracy ad­
m in is tracy jne j. P ierwsza traktowana 
jest jako część zasadnicza i podstawa 
przy stosowaniu pomocy.

— Jak w ygląda prąca op iekunki w 
w  terenie?

— D z ie li sie ona — objaśnia nasz 
re fe ren t — na k ilk a  w yw iadów . Do 
pierwszych należą systematyczne co 4 
lub 5 miesięcy, dotyczące rodzin  pod­
opiecznych. Zadaniem  op iekunk i jest 
zebranie w  n ich ca łokszta łtu  danych 
o rodzin ie z w n ikn ięc iem  w  na jd rob ­
niejsze szczegóły, ja k  np. h is to ria  ro ­
dziny, środowisko, a lkoholizm , czy 
nierząd.

P R A W D A  O B IE K T Y W N A

Opiekunka nie ograniczając się jed 
nak do in fo rm a c ji zebranych w miesz 
kaniu podopiecznego zasięga również 
op in ii w kom itetach blokowych, lub u 
dozorcy domowego, celem dokładnie j­
szego zebrania m ateria łu .

10 m iln. zi. dala W arszauia 
UJ pieriuszych dniach 

września
Pierwsza dekada w rześn ia  zazna­

czy ła  się znacznym  wzm ożeniem  
w p ła t na rzecz SFOS. W  W arszaw ie 
.na ręce Stół. K o m ite tu  O dbudow y 
W arszaw y w p ły n ę ło  w  ty m  czasie 
6,9 m il. zł. z sam ych s ta łych  św iad ­
czeń.

W  osta tn ie j dekadzie s ie rpn ia  
w p ła ty  te w y n io s ły  nieco powyżej 
3 m il. zł. w raz ze zb ió rką  u liczną w 
d n iu  4 września, k tó ra  przyn ios ła  
1.300.000 zł., oraz do licza jąc p ro w i­
zorycznie obliczone dochody z im ­
prez na rzecz SFOS w  ty m  okresie, 
w p ła ty  z te renu  W arszawy w  ciągu 
1-e j dekady w rześnia p rze kroczy ły  
10 m il. zł.

N a  mieście mówią...

Miss uiczesnej jesieni
Z in icjatyw -y k lubu sportowego 

„Zw iązkow iec“  odbyła się w 
no-wym Domu Zdrojowym  w K ry n i­
cy zabawa, połączona z wyborem 
„M iss Wczesnej Jesieni“ .

Dochód, z zabaw y w sum ie 22.504 
zL o rg a n iz a to rz y  p rzeznaczy li na 

- w ., ....

Podstawą wyw iadu je s t ja k  najlep 
sze oddanie rzeczywistego stanu rze­
czy, gdyż ty lko  w tedy jesteśm y w sta 
nie skutecznie pomóc. Is tn ie je  ponad­
to inny rodzaj wyw iadów t. zw. dodat 
kowych. Dotyczą one osób prawnie zo 
bowiązanych, a więc wnuków, dzieci, 
których rodzice ewent. k rew n i będąc 
niezdolnym i do pracy znajdują się w 
ciężkiej sytuacji.

— Czy opiekunka spotyka się w 
swej pracy z trudnościam i?

— M am y n iestety często k łopoty. 
W myśl jednak obowiązującej ustawy, 
stosujemy wówczas przym us k ie ru jąc 
sprawę do bezpłatnej poradni p raw ­
nej.

— Jakiego rodzaju są jeszcze w y ­
wiady ?

— Is tn ie je  szereg wyw iadów okolicz 
nościowyćh. K om ite ty  blokowe przysy 
ła ją  nam np. częste m eldunki dotyczą 
ce złego wychowania dziecka, b icia go, 
lub umyślnego przy trzym yw an ia  w do 
mu ze względów praktycznych. W  ta ­
kim  wypadku, po dokładnym  spraw ­
dzeniu wiadomości, likw id u je m y spra­
wę na miejscu. Dziecko zostaje odeb­
rane rodzicom i, w zależności od wie 
ku, umieszczone w odpowiednim zak­
ładzie.

D Z IE C I U L IC Y
— Praca opiekunki —  objaśnia nas 

k ie row n ik — jest różnorodna, jes t 
tym  samym ciekawa, ale wcale nie ła t  
wa. Dotyczy ona tych najcięższych czę 
sto n ieprzyjem nych dziedzin życia. 
Opiekunka musi np. dokonywać w y­
wiadu we wszystkich kom isaria tach 
MO, celem zajęcia się włóczęgami.

Do n ie j również należy sprawa nie 
rządu. W  tym  wypadku musi ona nie 
ty lko  wniknąć i zbadać, ale i dać ta ­
k ie j kobiecie ja k  najw ięcej szans po­
prawy.

Ważną dziedziną pracy opiekunki 
społecznej jes t zagadnienie dzieci u l i­
cy. W  związku z tym , op iekunki spra 
wują również funkc je  kura to rek  w  są 
dzie dla n ie le tn ich .gdzie jako czynnik 
społeczny posiadają glos doradczy.

W yw iady przeprowadzane przez o- 
piekunki dz ie lim y na dwie g rupy : wy 
wiad dotyczący opieki „o tw a rte j“ , zao 
patrzenie w suchy p ro w ia n t m atek cię 
żarnych, porady prawne, kolonie, k u r 
sy szkoleniowe, pu nk ty  opiekuńcze, 
oraz wyw iady, wchodzące w  zakres o- 
p ieki „zam kn ię te j“ , — przeprowadza­
ne celem umieszczenia osób w różno­
rodnych zakładach, domach, ośrod­
kach/ na. pobyt s ta ły .

”  B R A K -P ERSO NE LU - - -

„ ń l is s  w c i.e & iK j je s ie n i-

Szlioda takiej Skody
T) rzed „Paradisem “  w d ług im  sze- 
-*• regu sto ją  codziennie w nocy 
taksów ki w  oczekiwaniu na gości 

W czoraj po północy, wśród wycze 
kujących taksówek zwracał uwagę 
zgarbny samochodzik .Skoda“  — 
A  79-745.

W  ten sposób obowiązki służbowe 
wykony yane w godzinach pozabiu- 
rowych doczekały się wreszcie odpo­
wiednie j oprawy.

— Czy wystarcza jąca1 * i jes t ilość opie 
kunek ?

— W  naszym referacie za trudhio- 
lych je s t 7 pracownic społecznych, ze 
yzględu jednak ha nawał zajęć odczu
■amy częsty brak personelu.

— Czy są to s iły  w ykw a lifikow ane?
_ W roku 1946 przechodziły one

urs opieki społecznej na zlecenie M i 
lis te rstw a Pracy i Opieki Społecznej, 
i  w r. ub. w zorganizowanym  już oś- 
•odku p rzy  u l. Lube lskie j 32 raz jesz­
cze szko liły  się na dodatkowych k u r­
iach. Zresztą uczą się stale p rak tycz­
nie w codziennej pracy.

— Jakie są zasadnicze wytyczne 
ich pracy ?

— G łównym  celem jes t wprowadze­
nie człowieka bez środków do życia do 
czynnego życia.

Dążym y do jaknajw iększego usamo 
dżielnienia rodzin , w ystrzegając się w 
ten sposób stwarzania s ta łe j kasty 
podopiecznej. (B ig )

Prognoza pogody
P ogo d n ie  lu b  dość pogodn ie . R ano 

m g lis to . T e m p e ra tu ra  m a ksym a ln a  
o ko ło  19 s to p n i. W ia t r y  słabe z m ie n ­
ne.

P o w i e ś ć  z  r o k u  1 9 3 9

( 3 9 )

— Ale, panie sierżancie! — c yw il m im o skłonności do 
bun tu  odnosił się z respektem do w o jskow e j szarży,_ — 
może kom endant b iu ra  udz ie li nam bardzie j szczegóło­
wych w y jaśn ień  w  spraw ie zaciągu ochotniczego? Jak 

;dzłe z tym  w  na jb liższe j przyszłości?
— Pana m ajora nie ma! —  kró tko  i rzeczowo ośw iad­

czył sierżant, —  ja k  wyszedł rano, ta k  do te j - pojry nie. 
rzyszedł! I  pewno już  dziś nie p rzy jdz ie ! , Wszyscy do 
-m u! —  k rz y k n ą ł znowu, ale tonem beznamiętnym, 
.cja lnym , ja k  ak to r s ta ra jący się ja k  na jlep ie j odegrać 
oją rolę. . . •
W ikow sk i odszedł z wolno rozpraszającym  się tłum em  

z ; wiedzionych mężczyzn. Poczuł się w  te j chw ili bezuży- 
: ocznym i  całkow icie zdezorientowanym  już na samym 
i .czątku narastan ia fa l i  wypadków.

Z żoną m ia ł się zobaczyć u krewnych na W ilcze j, ale 
■ onieważ by ło  jeszcze dość wcześnie w s tąp ił na kawę 
o cuk ie rn i Po m i on o w  s kiego. Ledwo usiad ł p rzy stoliku 

pobliżu w ie lk ie j szyby wystaw owej, gdy ogłoszono 
i.tarm  lo tn iczy.

U lice opustoszały odrazu i  w ca łym  m ieście uczyniła 
; lę niesam owita cisza, napięta od w ielk iego oczekiwa­
n a . D łuższy czas nie było słychać żadnych huków, aż 
;; brzękiem  i  świstem, z uw ie lokro tn ionym  hałasem, któ- 
i ¡nu w ió row a ło  drżenie w szystkich szyb w  oknach,'prze- 
: „-»/„j. tuż  -y —u samolot n iem iecki, okładany ze
wszecn s n o u  u ,o .,..u  suzu icw  z karaom ow maszynowych 
obrony przeciw lotn icze j. A le  nic mu to  w  jego zam iarach 
nie przeszkodziło i rzecz swoją doprowadzi! do końca — 

rz u c ił'g d z ie ś  niedaleko bombę, któpa spadla głucho 
i ciężko ja k  ja k iś  kolosalny ciężar. Z agrzm ia ł na tych ­
m iast ponury, dosadny huk, k tó ry  zerwał mnóstwo dz i- 
: ich jak ichś poświstów. Gdzieś trzasnę ły z impetem

n w

drzw i i  rozb iła  się z p rzen ik liw ym , h is terycznym  brzę­
kiem szyba.

W ojna odkryw a ła  nowe swoje oblicze, bardzie j nieu­
błagane, bardzie j złowieszcze. N a lo t b y ł n iezwykle s ilny, 
groźny, w róg  przystępow ał do bezwzględnej, gw ałtow ne j 
akc ji. Na mieście dało się słyszeć naraz wiele wybuchów 
w różnych stronach, a pośpieszne stukanie a r ty le r ii czy­
n iło  się podobnym do odgłosów szybkiej fe rm en tac ji ja ­
kiegoś w ielk iego, głębokiego ciasta. Lęk, nieznany, dzik i 
uchwycił kurczem W ikow skiego i  ty lk o  na jwyższym  w y­
s iłk iem  w o li trz y m a ł się, by nie uczynić czegoś nieodpo­
wiedzialnego, by nie zerwać się i  nie pobiec w popłochu 
gdzieś przed siebie.

W  kaw ia rn i siedziało k ilkadz ies ią t osób, wszyscy roz­
m a w ia li przedtym  z ożywieniem, uśmiechnięci. Z chw ilą 
gdy zahuczały syreny, twarze t,e naraz znieruchom iały, 
zapadły się, szkliste oczy poczęły patrzeć m artw o, jakby 
ludzie ci w pad li w  ja k iś  g łęboki tran3, ja kb y  w  m ajaku 
oddawali się n iezwykle ciężkim , zagm atwanym  myślom,

A la rm  trw a ł z pó łto re j godziny. Odwołano go wresz­
cie. Publiczność w  ka w ia rn i p rzerzuciła  się odrazu w  we­
sołość w prost ha łaśliw ą, ale płacono i  szybko opuszczano 
lokal.

U  krew nych na W ilcze j żona pow ita ła  W ikowskiego 
z m iną ja k  po m in ionym  zm artw ien iu . Powiedziano tu 
W ikowskiem u, że niedaleko padło na duży dom k ilka  
bomb. W ie lka  kam ienica zdruzgotana została praw ie zu­
pełnie, spośród lokatorów  w ielu je s t zabitych i  rannych. 
W ikow ski s łysza ł po drodze pędzące z bolesnym jękiem  
rozpaczy w  tę stronę, ja k  i  w  w ie lu  innych kierunkach 
m iasta, k a re tk i sanitarne.

Powszechnie uświadamiano sobie coraz oczyw iściej, że 
wojna to śm ierć •— i  to śmierć nawet dla niewalczącej 
ludności cyw ilne j.

Daleki ten k rew ny W ikowskiego, adwokat, b y ł we­
s o ły , 'm iły  i  z warszawska dowcipny. Uważał, iż  sa ty­
ryczna anegdotą jes t na jlepszym  an tido tum  na wszystkie 
zm artw ienia, p rzykrości, strachy i  koszm ary. Czekano 
ty lk o  na W ikow skiego i  odrazu na k ry to  w  -pokoju ja ­
dalnym  do stołu. P o jaw iła  się duża ka ra fa  w iśniaku. 
Do sto łu  zasiadło k ilk a  osób. Opowiedziano sobie n a j­
nowsze kaw a ły  antyniem ieckie i po paru kie liszkach 
wódki nastro je  po p ra w iły  się w yb itn ie . W iadomości 
o sy tuac ji na fron tach  b y ły  dotąd skąpe. In form acje ,

miwj mi i ma iwpuh m

które b y ły  powszechnie „ znane, co do tego ja k  daleko 
weszła w  głąb Prus polska kaw ale ria  ró ż n iły  się między 
sobą o k ilk a  lub k ilkanaście k ilom etrów .

W ikow sk i z chw ilą  wybuchu w o jny dostrzegł w  sobie 
pewną zmianę. Sprawy socjalno polityczne nic nie tracąc 
ze swojej jaskrawości i praw-dy odsunęły się dlań teraz 
na ja k iś  dalszy plan. Zespolił się uczuciowo ja k  n a jb a r­
dziej z bieżącym i zdarzeniam i, ze sprawą w a lk i Polski 
z w rogiem , z broniącą się przed uderzeniam i n iep rzy- 
jf.c ielskiego lo tn ic tw a  W arszawą. P ow ia ł nań podmuch 
czegoś nowego, jakichś nieokreślonych, niepokojących 
zdarzeń, k tóre niosła na jb liższa przyszłość.

W ojna ja k  innych, ta k  i jego uczyn iła  jakby  nowym 
człowiekiem.

Niespodziewanie g łośn ik  rad iow y zaw ył znów alarmem 
lo tn iczym . Domownicy odrazu zam ilk li, dotychczasowe 
nastro je  u rw a ły  się raptem , o tw o rzy ła  się w  każdym 
głęboka, ssąca pustka i  wszyscy ja k  zahipnotyzowani 
p rzy lgnę li słuchem do głośników.

Gdy g łośn ik rad iow y naraz zapow iadał zbiorowe nie­
bezpieczeństwo, k tó rem u wszyscy u lega li jednakowo i  od 
nikogo nie można by ło  spodziewać się ra tun ku , —  W i- 
kew ski obok strachu, zrodzonego przez in s ty n k t samo­
zachowawczy —  doznawał w tedy napadu uciążliwego 
fffbz ofowania.

Ono to rob iło  go bezradnym i  ociężałym.
Odpowiedzią na jego ponure m yś li s ta l się teraz su­

chy, d a rty  grzm ot, k tó ry  z fu r ią  w ybuch ł w któ re jś  
z okolicznych kam ienic. Z rodz ił on mnóstwo twardych
i ostrych poświstów, ubocznych jakichś trzasków  i  d łu ­
gich, syp liw ych brzęków. Za oknam i roz leg ł się zmie­
szany, nawołujący k rz y k  w ie lu  osób, po czym k rz y k  ten 
naraz u m ilk ł. W ikow sk i z żoną, ja k  i  in n i domownicy, 
pow yb iera li sobie w  m ieszkaniu na jbardzie j, wydawało 
się bezpieczne punkty.

S tanął z żoną w  szerokie j fram udze drzw i do ja d a l­
nego pokoju. B y ł spokojny, m ia ł w  te j ch w ili zupełnie 
jasną świadomość, ale m imo to ły d k i trzęs ły  mu się, 
ja kby  poza jego wolą wprowadzone b y ły  w ruch przez 
prąd elektryczny.

Co za cholera! —  powiedział n iby to  wesoło adwokat, 
pobladły, klucząc w utrudzonym  namyśle po wąskim

przedpokoju, — że ły d k i skaczą człow iekow i ja kby  by ły  
żywe!

Kontem placyjną ciszę nalotu, zakłócaną ty lk o  co ja k iś  
czas bliższym i lub dalszym i eksplozjam i bomb, prze rw ał 
naraz kom unikat polskiego rad ia . Ten sam głos, męski, 
zdecydowany, sugerujący p rzy  zapowiadaniu alarm ów 
słuchaczy powściągliwą sensacją, m ów ił teraz spokojnie, 
rzeczowo:

U w aga! Uwaga! A la rm  trw a !
N adajem y w te j chw ili wiadomość dla zagranicy. Pod 

wpływem  nacisku państw zachodnio-europejskich, by 
N iem cy natychm iast zaniechali działań w rog ich  w  sto­
sunku do Polski. — H itle r  og łos ił dz is ia j w  południe, że 
dzia łan ia  te usta ły. Jest to w ierutne kłam stw o. W a lk i na 
lądzie ja k  i w pow ietrzu trw a ją  w  całej pe łn i. W arszawa 
odpiera w te j ch w ili p ię tnasty z rzędu, na js iln ie jszy  
z dotychczasowych, koncentryczny atak około stu n ie­
przyjacie lskich samolotów. Ostre w a lk i pow ietrzne toczą 
się nad całym  miastem.

Uwaga! Uw aga! A la rm  dla m iasta W arszawy trw a !
Nareszcie, gdy w szystk im  w  m ieszkaniu adwokata 

wydawało się, po dłuże j trw a jącym  i tym  bardzie j z ło ­
w rog im  spokoju, że następne bomby nieodwołalnie spad­
ną na ten dom i gdy każdy z osobna sądził, że ty m  ra ­
zem on poniesie napewno śmierć —  a larm  odwołano.

Powstająca raptem  ulga podobna była  do wydechu po 
głęboko zaczerpniętym  i zbyt długo prze trzym anym  od­
dechu.

.W ikowski i żona rozsta li się z krew nym i i  w ysz li na 
ulicę. T ro tuarem  p łynę ły  pośpiesznie w tę i tam tą  stronę 
fale ludzi, jezdnią pędziły liczne samochody, a wśród 
nich po jęk iw a ły  niespokojnie z trag icznym i akcentam i, 
ka re tk i san itarne —- z w ie lk im  przejechało impetem k i l ­
ka ciężko zbro jnych, drab in iastych wozów pożarnych.

Z głębi u licy  Hożej szły nisko i w yże j nad dachami 
demów, w ie lk ie  bure, ciężkie k łęby dymu. Czasami po­
przez dym, b łysną ł ceglasty, lub krw iśc ie  czerwony jęzor 
ognia, natarczywego, dziko śpieszącego się.

żona odeszła na chw ilę do apteki, by zaopatrzyć się 
w środki opatrunkowe, k tó rych  zaczynało brakować 
z godziny na godzinę. Szczególnie chciała dostać gazy 
i amoniaku, jakoby zabezpieczających przed gazem.

(D. c. n.)


